
miasta

Co mówią o akcji „Echa"
3, Walczmy
z analfabetyzmem
sportowym u starszych'1',

Duński uczony
prof. Gabrielsen

jest przykładem
że sport to zdrowie

N193"■(1746)

Rok IV Kraków, niedziela-poniedziałek 15-16 lipca 1951 r.

Po rocznej pracy
wczasy na Bałtyku

W CZASIE pobytu w Krakowie
— po zakończeniu Kongresu

Nauki Polskiej w Warszawie, zna­
ny biolog duński — prof. Gabriel­
sen podzielił się z przedstawicie­
lem naszej Redakcji uwagami na

temat sportu. Jednocześnie zwró­
cił uwagę na korzyści, jakie przy­

nosi człowiekowi uprawianie spor­
tów nie tylko w młodości ale rów
nież i wieku dojrzałym.

Każda dziedzina sportu
si organizmowi ludzkiemu
mie korzyści. Dlatego też

zdania, że również i ludzie starsi

powinni bezwarunkowo poświęcać
trochę czasu przynajmniej jednej
dziedzinie sportu.

Jestem żywym, najlepszym przy­
kładem tego, że sport to zdrowie
— powiedział prof. Gabrielsen.

który stale uprawia turystykę i te­
nis.

przyno-

olbrzy-
jestem

Robotnik
z Nowej Huty

Władysław Sroka
uprawia pływanie
i piłkę nożną
Władysław sroka pochło-

hięty jest pracą. Stoi właśnie
na rusztowaniu, i tynkuje ścianę
nowego domu, nie zdradzając Wca­
le ochoty do rozmowy. Ale na sło­
wo ..sport" odwraca głowę z na­
głym zainteresowaniem.

— A owszem, owszem, lubię
sport. Sam przecież, chociaż już
piąty krzyżyk mam na karku, gram
z naszymi chłopakami z Huty w

piłkę. — A zanim przyjechałem <lo
Nowej Huty, grywałem w naszej
wsi. No i synów uczyłem, bo to

żółtodzioby konać jak się patrzy
nie umiały... Zresztą, nie tylko dla
przyjemności ich uczyłem, ale i
dlatego, że sport, to zdrowie —

śmieje się Sroka.
Szkoda — dodaje — że, tu do Wi­

sły trochę daleko, bo wychowałem
się nad wodą i pływać tak umiem,
że niejeden młodzik by mnie nie

prześcigną!! Mówią niby, że basen

zbudują... ciekaw jestem, kiedy?

A więc dziś
K

Er,ho zaprasza
na mczasy
niedzielne

do...?
Spotykamy sięop.15

LOSOWANIE NAGRÓD
ZABAWA TANECZNA

DWIE ORKIESTRY

Rosną gmachy
Nowych Tych
socjalistycznego

wspaniałych budowli i urządzeń
150 wygodnych kwater
czeka na robotników

świąteczne Zcglu-

NOWE TYCHY — jedna z największych inwestycji
Planu 6-letniego — rosną dosłownie z dnia na dzień.

Oto. ostatnie meldunki korespondenta „Echa“ z te­
renu budowy tego nowego socjalistycznego miasta:

20 -23 lipca
w Helsinkach

będzie obradowało
Biuro Światowej

Rady Pokoju
HELSINKI.

Biuro Światowej Rady Po­
koju zbierze się na kolejne
posiedzenie w stolicy Finlan­
dii — Helsinkach w dniach
20 — 23 lipca.

Poznajemy
przodoiunikóiu

Nowej Huty

Franciszek Wcisło, młodzieżowy bryga­
dzista murarski, jeden z wybitnych
robotników Nowej Huty pracujący

,,R osiedlu C-2 .

"ZADZIE spojrzeć stosy cegieł, że-

laza, drzewa i innych materia­
łów budowlanych, spoza których
strzelają w górę czerwone mury
bloków mieszkalnych. Od świtu aż
do zmierzchu wre gorączkowa pra­
ca. Młodzi, silni, opaleni na brą­
zowo ludzie uwijają się przy ma­
szynach.

Budowa została zmechanizowana.
Transportery niezmordowanie „pom
pują“ cegłę na któreś z kolei pię­
tro. Szumią betoniarki, mieszając
zaprawę murarską. Śmigają w gó­
rę. windy. Potężne szczęki bagra-
„Stalińca" wygryzają ziemię metr

po metrze*z wykopu pod nowe fun­
damenty i przenoszą ją na tory
ciągnione przez piskliwe lokomoty­
wy.

— Jeszcze w tym tygodniu —

mówi jeden z kierowników ro­
bót, Stanisław Jesionek — włą­
czy się do pracy drugi „Staliniee"
W lincu zorganizowana zostanie
centralna betoniarka dla całej
budowy.

Jeszcze w tym roku
IV CHWILI obecnej powstają
’’

cztery najnowocześniejsze blo.
ki mieszkalne o łącznej kubaturze
4.800 m sześć. Jeszcze w tym roku
zamieszkają w nim robotnicy pra­
cujący przy budowie Nowych Tych.
Do końca roku stanie 20 podobnych
bloków.

Zarząd Budowy Nowych Tych,
w trosce o jak najlepsze warun­
ki bytu dla budowniczych socja­
listycznego miasta, wydzierżawi!
w Starych Tychach pięknie poło
żony park miejski. Zaniedbany
basen kąpielowy, boisko sporto­
we, korty tenisowe, doprowadza
się do stanu używalności. Prze­
budowano również obszerny bu­
dynek dawnej gospody. Tu mie­
ścić się będzie Dom Kultury o-

raz stołówka dla 300 osób. Uro­
czyste otwarcie zespołu urządzeń
socjalnych nastąpi 22 lipca.
Obok Domu Kultury powstaną

dwa obszerne, skanalizowane bara­
ki, hotele mieszkalne dla robotni­
ków. W chwili obecnej 150 wygod­
nych kwater czeka na nowych lu­
dzi.

Dla stałe rosnącej załogi trzeba
jak najszybciej uruchomić konsum
robotniczy zaopatrzony w artyku­
ły pierwszej potrzeby. Robotnicy do
magają się również uruchomienia
baru mlecznego. (Ip)

M/ DNI
’”

ga Przybrzeżna w Gdy­
ni organizuje dla świata pracy

wycieczki statkami pasażerski­
mi. Ną zdjęciu: grupa wczaso-

■wiczek na pokładzie statku

„Olimpia" w czasie rejsu po

Bałtyku.

Słynny zespół
Aleksandrowa

Petsche

kandydatem
na premiera
Francji

PARYŻ.

p O NIEPRZYJĘCIU misji
Ł rżenia nowego rządu

przyjeżdża
na występy
do Polski
DO Warszawy przybędzie wkrót

ce znakomity Zespół Pieśni i
Tańca Armii Radzieckiej im, A.
Aleksandrowa.

Zespół przybywa do Polski po
miesięcznej wizycie w Czechosłowa­
cji, gdzie spotkał się z entuzjasty.cz
nym przyjęciem miejscowego społe­
czeństwa.

Zespół da w Warszawie i w kil­
ku innych miastach naszego kraju
szereg koncertów, którymi będzie,
dyrygował jego kierownik Borys
Aleksandrów*, laureat Nagrody Sta­
linowskiej. Na program koncertów

złożą się tańce i pieśni ludów ra­
dzieckich j krajów demokracji ludo-

w*ej, żołnierskie i partyzanckie.

Żniwa w ZSRR
systemem
potokowym

MOSKWA,

P RACE żniwne na polach wielu
r kołchozów odbywają się tzw.

metodą potokową. Za kombajnem
pozostaje zupełnie czyste ścierni­
sko, na którym nie ma ani jedne­
go kłosa i ani jednej słomy. Bez­
pośrednio po kombajnach na pola
wychodzą traktory, rozpoczynając
erkę pod zasiewy ozime.

Rokowania

Armaty
zamiast masła

ouayblaw Wadowski, kilkakrotny przo­
downik pracy, obecnie instruktor pracy
zespołowej w Nowel Hucie w Osiedlu

C-2 .

0 85,4 proc,
wzrosły ceny
w USA
w porównaniu
z 1939 r.

że
w

w

NOWY JORK,
TA GŁOSZONO tu oficjalnie,

detaliczne ceny żywności
Stanach Zjednoczonych wzrosły
porównaniu z rokiem 1939 o 85,4%.

Ten ogromny wzrost drożyzny jest
wynikiem militaryzacji kraju i sza

lonego wyścigu zbrojeń. Szczegól­
nie szybko rosną ceny artykułów
żywnościowych w USA po rozpo­
częciu amerykańskiej agresji na

Korei.

Już w sierpniu 1950 r. ceny wa­
rzyw wzrosły o 50%, jaj i ,

o 28%. Zdrożała również
masło i cukier. W ostatnim

ceny artykułów spożywczych
szyły się jeszcze bardziej.

smalcu
kawa
czasie

i zwięk

two-

przez
Queuille‘a, prezydent Auriol powie
rzył tę misję byłemu ministrowi
skarbu, Petsche. Petsche zastrzegł
sobie czas do namysłu.

Obecnie konsultuje się on po kolei
ze wszystkimi premierami rządu
francuskiego na przestrzeni ostat­
nich pięciu lat. Ponieważ było ich
wielu konsultacje potrwają zape­

wne długo.

Przypominamy
że w poniedziałki

„ECHO
nie wychodzi

Ukazuje się natomiast

„PIŁKARZ"
w cenie groszy 10

ui Kaesong
nie zostały jeszcze
podjęte

PEKIN,

ZPHENJANU donoszą, że dnia
13 bm. delegacja amerykańska

nie przybyła do Kaesong, wobec cze

go rokowania w sprawie zawiesze­
nia brom nie mogły być w tym
dniu kontynuowane.

Jak donosi Agencja Nowych
Chin, kierownik delegacji Koreań­
skiej Armii Ludowej i ochotników
chińskich, gen. Nam-Ir w odpowie­
dz, na p*smo kierownika delegacji
amerykańskiej, wiceadmirała Joya,
zawiadomił go w dniu 12 bm., iż
sprawozdawcy prasowi żadnej ze

stron nie mogli być dopuszczeni do
Kaesong, gdyż me osiągnięto w tej
sprawie porozumienia uzgodnione­
go przez obie strony.

Gen. Nam-ir zaproponował, by
rokowania były kontynuowane w

dn. 13 bm. o godz. 9 rano.

PHENJAN
KOMUNIKAT Naczelnego' Do-

wództwa Koreańskej Armii
Ludowej poda! dnia 13 lipca do
wiadomości, że na wszystkich ode n

kach frontu kontynuowane są wal
ki o znaczeniu lokalnym. Dnia 13
lipca strącono 3 samoloty nieprzy­
jacielskie.

W bloku XIV

już mieszają
W związku z notatką za­

mieszczoną w „Echu“ 8—5

lipca pt. „Nie zdążyli" Wo­
jewódzka Komisja Lokalo­
wa w nadesłanym piśmie po
twierdziła całkowicie słusz­
ność naszej krytyki, zawia

damiając nas równocześnie,
że sprawa zakwaterowania

bloku XIV w Nowej Hucie

zostanie w ciągu dwóch dni

załatwiona.

Równocześnie jednak Woj.
Komisja Lokalowa

cza, że część winy
dyrekcja Budowy
Nowa Huta, która

podała do rozdzielnika,
chodzi o

bloku XV.

Kto się zajmie?

zazna-

ponosi
Miasta

mylnie
że

zakwaterowanie

Brawo PKS!
Aż przyjemnie jest

kać na autobusy PKS

chodzące z placu
wega w kierunku

cze-

od-

Dworco-

Nowej

Huty, Pleszowa, Kocmyrze
wa, czy też Ruszczy.

Ostatnio bowiem zarząd
stacji ustawił na placu ta­
bliczki z napisami miejsco­
wości, do których odchodzą
poszczególne autobusy.

Sposób ten pozwala na

stawianie się pasażerów
kolejce na właściwych miej
scach.

u-

w

Z chwilą przyjazdu samo

chodu podróżni nie tłoczą
się, ani nic biegają w po­
szukiwaniu właściwego wo­
zu.

I dlatego właśnie przyjem
nie jest czekać

sy PKS jadące
Huty, Ruszczy,
wa itd. (jot)

na autobu-

do Nowej
Kocmyrzo-

Będziezielono...
Już niedługo w Osiedlu

A-l przed blokiem dyrek­
cji MHD na pięknie ogro­
dzonych grządkach wyroś­
nie nowa, zielona, ■ewieża...
trawka.

Ostatnio bowiem robotni­
cy zasiewali grządki
nami trawy.

Przypuszczamy, że

wy skrawek zieleni

szy jeszcze bardziej Osie­
dle A-l, o ile... nowohutni-

czanie nie będą chodzili

„na skróty**, co się, nieste

ty, często zdarza. A skutek

jest ten, że skwery oszpeco

nę są przez liczńe wydep­
tane „łysiny**, (jot)

nasio-

ten no

upięk-

PPRK-2, które wykonuje

roboty drogowe dla Nowej

Huty, odczuwa brak wy­
kwalifikowanych sił — bry­
gadzistów i podmajstrzych.
W związku ze wzrostem

zadań PPRK-2 powstaje
problem, który trzeba jak
najprędzej rozwiązać — zor

ganizować intensywne szko

lenie brygadzistów i pod­
majstrzych.

Czekamy na wiadomość,
kto się tym zajmie? (ali)
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Poznaiemv życie
Feliksa Dzierżyńskiego

Co przybędzie Stolicy
ECHO KRAKOWSKHS

Obouiiyzkiem waszym

Wspólna
walka
ZNA go Warszawa, Łódź i Czę­

stochowa —

Druki... Instrukcje... I Partia się
zwiera.

t jego Harem porwana Dąbrowa
Już buntem pionie, strajkuje, na­

ciera...
T) EWOLUUJĄ 1905 roku płoipie-
-1*- niami swyjni objęła całe pań­
stwo rosyjskie. Feliks Dzierżyński
jako członek Zarządu Głównego
SDKPiL od pierwszej chwili kie­
ruje walkami rewolucyjnymi w Pol
see. Jest wodzem polskiego prole-’
tariatu. Wpaja w robotników pol­
skich wiarę w rewolucję rosyjską,
mówi o konieczności wspólnej wal­
ki proletariatu polskiego i rosyj­
skiego.

Dzierżyński organizuje potężną
30-tys'ęczną majową demonstra­
cję SDKPiL w roku 1905 w ale­
jach Jerozolimskich w Warszawie.

Pierwszomajowym szli z pieśnią
pochodem,

Ich sztandar płynął ponad carskie
trony,

Od krwi przelanej w ogniu walk
czerwony,

A pieśń odwetu nad nimi i przo­
dem!

Gdy w grudniu 1905 roku do wal
ki powstali robotnicy moskiewscy
Dzierżyński zorganizował strajk
powszechny robotników j kolejarzy
polskich w celu poparcia proleta­
riatu moskiewskiego. W ciągu dni
kilkunastu proletariat polski — pi­
sał Dzierżyński — wiernie spełniał
swój obowiązek sojusznika prole­
tariatu Rosji .

Wspólnie przelana w 1905 r.

krew robotników rosyjskich i pol­
skich scementowala przyjaźń obu
narodów. (D. c. n.)

W DNIU 22 LIPCA
Imponujący bilans

prac wykonanych na Święto Wyzwolenia

dalej przodować

19-26. VIII

Tydzień
Ligi Lotniczej

Pod hasłem „Lotnictwo polskie
służy sprawie pokoju i interesom
ludzi pracy miast i wsi" odbędzie
się V Tydzień Ligi Lotniczej w

dniach od 19 do 26 sierpnia.

Czyn Lipcowy
znacznie przyśpieszył
wykonanie szeregu obiektów

(Dalekopisem z Warszawy).
ALEDWIE tydzień-dzieli nas od Święta Odrodzenia. Ze

wszystkich zakładów pracy i budowli w stolicy napły­
wają meldunki o realizacji Czynu Lipcowego. Dzięki zdwojo­
nemu wysiłkowi robotników, Warszawa, zwyczajem już do­
rocznym, na dzień 22 lipca uzyska nowe mieszkania, nowe

inwestycje, imponujące budowle i zakłady przemysłowe.
\X/ IELKĄ manifestacją ludu
v v Warszawy będzie odsłonięcie

pomnika Feliksa Dzierżyńskiego.
Nowoprzebudowany plac nazwany
będzie imieniem tego wielkiego poi
skiego rewolucjonisty. Wszystkie
załogi, zatrudnione przy przebudo­
wie placu pracowały niezwykle o-

fiarnie, aby roboty wykonać na

czas.

Również dzięki ofiarnemu wysił­
kowi robotników budowlanych bę­
dzie mogła na Święto Odrodzenia
uruchomić nowe działy produkćyj
ne, fabryka im. Marcina Kasprza­
ka.

W zakładach pracy
odbywają się

zebrania ku czci
Feliksa

Dzierżyńskiego
CAŁEGO kraju napływają wia
domości o zebraniach, zorgani­

zowanych ku czci wielkiego pol­
skiego rewolucjonisty — Feliksa

Dzierżyńskiego.
Zebranie w Klubie MBP’ w War

szawie zgromadziło około 1000 osób.

Zebranie w Zakładach Sprzętu
Transportowego nr 2 odbyło się
na wielkim placu fabrycznym.
Tłumne zebranie odbyło się w.świe

tlicy Zakładów im. Komuny Pary­
skiej.

Podobne zebrania odbywają się
w zakładach pracy w całej Polsce.

Szczególnie podniośle są te zebra­
nia -w Lodzi, gdzie Feliks Dzier­
żyski walczył o wyzwolenie mas

pracujących . w latach 1904—1907.

sześć., przy ul. Wolskiej, otwarty
będzie biurowiec PKS, przy ul.
Niemcewicza bursa ZMP.

D OZA blokami mieszkalnymi na
* MDM przybędzie stolicy wiele
izb mieszkalnych na innych osied­
lach. Na starym Mieście KAM od
da do użytku 33 tys. m. sześć, ku­
batury mieszkalnej. BOR na Mu­
ranowie wykończy 91 izb. Załoga
Zjednoczenia BMW 7 odda dwa
bloki mieszkalne na Grochówie, za

loga ZBMW 5, przekaże do użytku
20 tys- m sześć, kubatury mieszkał
nej na Mokotowie i Ochocie. Na
Muranowie wykończony będzie
żłobek, na Okęciu dwa przedszkola.
fY STATNIE prace trwają przy o

statecznym Wykończeniu naj­
większego Centralnego Domu To­
warowego przy ul. Brackiej i Kru­
czej. Od początku bieżącego roku
wykonano 60 proc, robót, podczas
gdy budowa pierwszych 40 proc,
trwała dwa lata. Do wykonania zo

bowiązań lipcowych zmobilizowa­
no całą załogę..

Najlepsze Wyniki w pracy o-

siągnął murarz Omyliński, który
osiągnął 540 proc, normy oraz

majster Papież ze swą brygadą.
Walka o wykonanie zobowiązań
w Centralnym PDT ma się
końcowi. (pk)

ku

C TOLICA otrzyma na dzień 22
lipca wielkie zakłady mleczar­

skie przy ul. Puławskiej 164 i pie­
karnię WSS przy ul. Lubelskiej,
która będzie wypiekała 20 ton pie­
czywa dziennie Przy ulicy Stępiń­
skiej załoga budowlanych pracuje
nad ostatecznym wykończeniem
bursy dla szkoły KC PZPR. Jest
to gmach o kubaturze 35 tys. m

sześć.

.Międzynarodowy Klub Książki i

Prasy zamiast na września otwo­
rzy reprezentacyjny lokal w daw­
nym „Cafe Clubie" już na 22 lip­
ca dzięki zobowiązaniu załogi
KAM. W „Domu Słowa Polskiego"
oddane będą do użytku dalsze po­
mieszczenia o kubaturze 3 tys. m

We wtorek

proces kliki
WPB-19

(Telefonem z Warszawy).

OLBRZYMIE wrażenie wśród
botników warszawskich wyw

— powiedział min. Tokarski

do 123 odznaczonych
budowniczych „Częstochowy1*
MINISTER Przemysłu Ciężkiego J. Tokarski udekorował

budowniczych nowej stalowni huty „Częstochowa"
odznaczeniami państwowymi, nadanymi przez Prezy­

denta RP Bolesława Bieruta w uznaniu zasług, położonych
dla narodu polskiego.

Orderem „Sztandar Pracy" I kia
sy został odznaczony inż. W. Mu-
śiałek, autor projektu nowych pie
cow martenowskich, orderem
„Sztandar Pracy" II klasy: dyrek
tor naczelny huty inż. A. Czecho­
wicz, naczelny inżynier inwestycji
A. Schillak, zbrojarz W. Niegut,
majster F. Kasztan, monterzy P.
Bula i A. Fillak ora? kierownik
budowy inż. S. Szczepka, orderem
;,Odrodzenia Polski" V klasy kie­
rownik brygad monterskich inż.
O. Schindler. Ponadto 114 czoło­
wych robotników, techników i pra
cowników umysłowych .zostało od­
znaczonych: 28 — Złotymi Krzyża
mi Zasługi, 47 — Srebrnymi Krzy
żami Zasługi i 30 — Brązowymi
Krzyżami Zasługi.

W imieniu odznaczonych prze­
mawiający W. Niegut oświadczył:

„Składam zapewnienie nasze­
mu Rządowi i naszej Partii, że
nie ustaniemy w pracy nad rea

lizacją porywających zadań Pla
nu 6-letniego i budowy Socjali­
zmu".

_

Przekazując budowniczym sta­
lowni pozdrowienia i gratulacje od
Partii i Rządu min. Tokarski po­
wiedział:

„Honorem i obowiązkiem wła­
śnie was odznaczonych jest ma­

szerować naprzód i dalej przo­
dować w walce o szczęście i do
brobyt naszego narodu, o zbudo
wanie socjalizmu, o pokój na

świecle".

■

JŁDAIUIkM;

Na osiedlu B-2 w Nowej Hucie

system
umożliwia szybką budowę bloków

Murarze podzieleni
na grupy wykorzystują
każdą minutą
p RAWIE w szczerym polu, hc>
■* wej Hucie, powstałe nowe O
oka widzimy wzorowy porządek, ,. _.. .

_____

Przed nami ciągnie się 5 wykop ów. Roboty prowadzi się systemem
potokowym. Gdy pod pierwszy hl ok zaczyna się dopiero prowadzić
wykop, to w drugim bloku już go się kończy, w trzecim murarze

prowadzą już mury piwnic, w cz wartym zaś zbrojarze i betoniarze
wykonują stropy piwnic, a w pią tym dźwigają się mury parteru.

na peryferiach Osiedla <3’3 w

siodle B-2. już na pierwszy
panujący na placu budowy.

No-
rzut

Latający
ambasador
Wali Street
Harriman

odleciał
do Teheranu
NOWY JORK.

SPECJALNY wysłannik Wall
Street, Harriman, odleciał do

Teheranu, gdzie, przeprowadzić ma

rozmowy z premierem Iranu Mos-
sadekiem. .

Przed odlotem Harriman powie­
dział, że „nastrojony jest optymi­
stycznie".

Tego optymizmu nie podzielają
jednak koła polityczne Londynu.
Rzecznik Foreign Office oświad­
czył wczoraj, iż przewiduję, że
Harriman natrafi w Iranie na po­
ważne trudności, a to z uwagi na

Patrząc na prace • prowadzone
tym' systemem możemy poznać ta­
jemnicę szybkościowego powstawa
nia domu.

Osiedle B-2 ma zaplanowanych na

razie 8 bloków mieszkalnych, przy
czym — jak już wspomnieliśmy =—

5 z nich jest w budowie, zaś trzy
dalsze są .wytyczane.

ZBROJARZE BRYGADY

„ECHA KRAKOWSKIEGO"

[V A osiedu B-2 oprócz robotni-
i’1 ków pracuje również mło­
dzież „SP“ oraz dzielni zbrojarze
z brygady „Echa Krakowskiego",
którzy zbroją stropy piwnic w je­
dnym z budynków.

Kierownikiem budowy Osiedla
B-2 jest inż. Heffner, który mówi
nam o zadaniach i celach systemu
potokowego, wspominając również
o dobrej organizacji placu budo­
wy.

— System ten polega nu unika­
niu jakichkolwiek przestojów, do­
bra zaś organizacja placu budowy
zapewnia ciągłość wykonywanych
prac. Dlatego też na brzegach wy­
kopów przygotowuje się cegły, pla

NOWOCZESNY SPRZĘT
BUDOWLANY

N. A wspomnienie zasługuje jesz­
cze sprzęt mechaniczny, laki

posiada budowa. Wielkie koparki
na żelaznych gąsienicach wydoby­
wają co chwila olbrzymie ilości zie
mi, pogłębiając z każdą minutą
wykopy,

Opodal widać przygotowane już
transportery, które niedługą roz-

poczną prace na nowym Osiedlu
B-2.

Na budowie wrę praca, śmigają
łopaty, rzucają zaprawę kielnię, ó-
,ta przesypują piagek.

Wszystko to poruszają twarde rę
ce . nowohutnickięb robotników,
którzy spieszą się z wykonaniem
przed terminem Planu 6-letniego
rozbudowy gospodarczej kraju.

OLBRZYMIE wrażenie wśród ro

botników warszawskich wywar
ło wykrycie wrogiej działalności
kliki w WPB-19, potępionej u-

.chwalą Komitetu Warszawskiego
PZPR na plenarnym posiedzeniu 9
czerwca br.

Zdemaskowano wówczas kilku­
osobową klikę, wywodzącą się ze

środowiska bojówkarzy prawicy
PPS.

OBECNIE prokuratura wniosła
do stołecznego sądu woje­

wódzkiego akt oskarżenia prze­
ciwko członkom kliki w oso­
bach: 39-łetniego Franciszka Ptr
ły, kierownika warsztatu, 57-
letniego Kazimierza Kuleczki,
majstra, 44-letniego Ryszarda Ku
leczki, przewodniczącego Rady
Zakładowej oraz 43-letniego
Franciszka Zbrozińskiego, kie­
rownika produkcji WPB-19.
Akt oskarżenia zarzuca im, że

działając wspólnie i w porozumie­
niu celem osiągnięcia korzyści ma

jajkowych nadużylj i przekroczyli
władzę, a .stosując terror i presję
oraz fałszując dane dotyczące pra
ey i płacy, przywłaszczali sobie
wynagrodzenie należne robotni­
kom, krzywdząc i uprawiając wy­
zysk zatrudnionych, czym naruszy
li podstawowe zasady władzy lu­
dowej,
ROZPRAWĘ przeciwko złodzie­

jom. okradających robotników
wyznaczono w trybie doraźnym na

wtorek 17 bm.
Proces odbędzie się publicznie w

największej sali stołecznego sądu
wojewódzkiego przy ul, Leszno.

otrzyma-
Sku-

w

Ruzpoczniemy
wkrótce

produkcję leku
I orzeciwgruźliczego

PAS 2-4
\Ą7 KROTCE rozpoczniemy pro
'’

dukcję leku przeciwgruźlicze
go PAS w Zgierskich Zakładach
Przemysłu Chemicznego — donosi
korespondent „Trybuny Ludu".

Metoda produkcji leku jest wy
nikiem rocznych prób inż. Sof-
towny, uwieńczonych
niem preparatu PAS 2-4.
tecznośe leku wypróbowano
sanatorium w Tuszynku.
W szybkim tempie dokonuje

montażu aparatury- Przy pracy
różniają się m. in. kierownik mon­
tażu Brzozowski, brygada monte­
rów — Wesołowski, Kokoszko i Li
sewski, wykonujący 170 proc, nor

my, brygada Michałowskiego, bry
gadzista Żimiński, monter Jóżwiak.

M ARÓD francuski obchodził
1''wielkie święto narodowe. 14-go
lipca 1789 roku — przed 162 laty
lud paryski zburzył Bastylię — sym
boi panowania znienawidzonych
wrogów ludu francuskiego.

Co roku lud Francji obchodzi tę
rocznicę, lecz w roku bieżącym ob­
chód jej miał szczególne znaczenie,
szczególną wymowę.

U władzy w;e Francji znajdują
się ludzie, którzy są spadkobierca­
mi tych, których przed 162 laty mio
tia Rewolucji Francuskiej przepę­
dziła z Francji. Podobnie jak tam­
ci gnębią lud francuski, skazują go
na głód i nędzę, bratają się z wro­
gami Francji.

14 lipca 1951 roku lud francuski

pod przewodem Komunistycznej
Partii Francji — partii, która zaw­
sze stała na czele walki o niepodle
głość Francji i zamanifestował swe

przywiązanie do sprawy pokoju,
swą wolę kontynuowania i wzma­
gania walki o to, by sprawa poko­
ju zwyciężyła. Naród francuski wy
raził swą pogardę dla garstki, któ­
ra sprawuje władzę w wyniku zło­
dziejskich machinacji wyborczych
i władzę tę opiera na bagnetach a-

merykańskiego okupanta. Naród
francuski głośno i wyraźnie mówi,
że nie pozwoli, by jego ojczyzna po

służyła za bazę agresji w przygo­
towywanej przez Waszyngton woj­
nie, że nie pozwoli zapędzić się w

szeregi hord atlantyckich, że nie

pójdzie na służbę do hitlerowskich
i amerykańskich generałów!.

Józef Prutkowski

HISTORIA
KIEDYŚ, w roku dwutysięcznym

którym-
W nąjsłoneczniejsze biblioteki, Oiury
Wejdzie histeryk stary.

Będzie wertował i szperał,
Ślęczał, grzebał i gderał;
— Kto to był TRUMAN HARRY?

Będzie potrzebny ten szczegół
Do tomu ostatniego
Pt. „Ostatni Mohikanie kapitału".

Będzie szeleścił i dumał:
— Kto to byl Harry Truir.an?
Straci noc całą.

Aż w jakiejś encyklopedii
Nazwisko widoczne ledwie
Wyłowi doświadczonym okiem;

„Triipian — jeden z nikczemnych
I

się
wy

i. robiiw
lECffi

Już coraz więcej
zabranych
ściernisk
po spratunym
sprzęcie zbóż
CO dnia przybywa pól

nvoh inż. roślinami- r

Już w tym
sezonie zimowym
będziemy korzystać
ze schroniska
na Turbaczu

Miłośnicy wycieczek po Gorcach
dowiadują się z- największą rado­
ścią, że budowa schroniska na „Tur
baezu" wchodzi w decydującą fazę.
Dokumentacja techniczna będzie u-

kończona w niedługim czasie, a w

zimie przeprowadzona zostanie
zwózka potrzebnego materiału.

Z wiosną przyszłego roku roz-

poeznię się budowa schroniska, któ
re już w nadchodzącym sezonie zi­
mowym będzie częściowo oddane do
użytku narciarzy — turystów.

Schronisko na „Turbaczu" zosta
nie wybudowane w nowym miejscu,
gdyż stare było nieodpowiednie ze

względu na .wichry i brak wody.
Nowe schronisko będzie dużo więk­
szo, pomieści, bowiem 150 turystów.

(cew.)

to, że Iran kategorycznie odrzuca "upuw się cegiy, pia Awin{urnjków wojennych,
decyzję Międzynarodowego Trybu- I sel< 1 wapno oraz inne materiały j żyl w początkach stalinowskiej
jsąłu w Hadze. budowlane.

CO dnia przybywa pól obsia­
nych już roślinami, motylko­

wymi, kiedy jeszcze parę dni temu

falowały na nich łany zboża,
W woj. warszawskim do żniw

przystąpiło już 1280 gromad.
W woj. łódzkim w dwóch tylko

gminach'Babice i Puczniew uprząt
nięto zboże na obszarze 200 ha. Po
sprzęcie chłopi przystępują natych
miast do podorywek.

W woj. poznańskim sprzęt żyta
odbywa się już w 12 powiatach.
Chłopi spodziewają się zbioru psze
picy o 17 proc, wyższego n>ż w ro

ku uh,
PGR, które zakończyły już sprzęt

żyta, kończą sprzęt jęczmienia ozi­
mego. M, in. PGR. okręgu. Szczecin
—. Południe skosili 15.000 ha jęcz­
mienia, PGR Wrocław — ponad
■9.000 ha. .

Woi olwiwńdeio nrnwho' “ *” VSOD "05c zewiPBOWeow, mo-
•; i i LZtjnsKle ptzystąpi OOrąeych w I półroczu udział we wspól-zn!w. około 20. - ..■■■.
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X Załoga kopalni „Tąpkowice" etrzy
mała list od górników nrd z kopalni
im, Karola Łlebknechta z opisem wła­
snych osiągnięć produkcyjnych,

X W Dąbrowie Górniczej powstaje
nowoczesny, największy w woj, kato­
wickim Dom Kultury z salą teatralną
i koncertową na 2000 osób oraz bogato
wyposażonymi urządzeniami.

X Wśród kolejarzy olsztyńskich wzro

sła o 230 osób ilość zetempowców, blo-

zawodnictwie.

* W ramach Zlotu Młodych Bojow­
ników o Pokój w Berlinie, 1500 spor­
towców z 20 krajów weźmie udział w

Igrzyskach studenckich,>.
* Przewodniczący KP Niemiec, Mas

Reimann, zaapelował z trybuny parla-
metąrnej do wszystkich Niemców, o-

Strzegając ich przed zgubnymi skutka­
mi planu Schumana, <

* Związek Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej (FDJ) zaprotestowąEórzeeiw-
ko brutalnemu 'napadowi \Wdź bonn-
skich na dzieci, wyjeżdżające ńą wcza

sy do NHP.
* Największą w W, Brytanii ilość

podpisów pod Apelem Światowej Ra­
dy Pokoju zebrano dotychczas w hrab­
stwie Yorkshire, Akcją’ zbierania pod­
pisów trwa w dalszym ciągu.

* tv odpowiedzi na dekret rządowy
zabraniający odbycia w Paryżu Naro­
dowego Zlotu Obrońców Pokoju — ca­
la Francję ogarnęła fala strajków, wie-
ęów i zebrań protestacyjnych, w obro­
nię swobód republikańskich wystąpiła
klasa robotnicza, clilopl i-drobne mie­
szczaństwo.

* Przebywający w‘Moskwie laureaet
Międzynarodowej Nagrody . stalinow­
skiej - prat- Joliot eurię, Ęugeńja Cot-
ton i Ireną Joliot Curie odwiedzili bu­
downiczych wieżowca, w którym mie-'
śęić się będzie Moskiewski uniwersytet
Państwowy.

* w Bukareszcie ukażat się nowy,. 23
(140) numer czasopisma ,.O tiwaly po­
kój, o demokrację ludową".

* Na terenie budowy gigantycznej e-

lcktrowni wodnej w pobliżu Kujbysze-
wa (ZSRR) rozpoczęto budowę. zapory
wodnej,

* W jednym z najbogatszych rejo­
nów kopalni złota w Tema.risea w Kana
dzie wybuchł strajk 2 tys. robotników
domagających się. podwyżki płac.

* Bandą titowska zaproponowała rzą
dowi USA przeprowadzenie nowych po
szukiwąń surowców strategicznych na

terenie Jugosławii. Amerykańscy spe­
cjaliści, którzy krotce przybędą?do Ju
goslawii poszukiwać będą zióż manganu
i miedzi.

* W L,ivbrno (Wiochy) odbytą- się no

wg, demonstracja na znąk protestu prze
clwko okupowaniu portu przez amery­
kańskie siły zbrojne.

sje W ZSRR rozpocznie się wkrótce
produkcja nowych autobusów dla ko­
munikacji międzymiastowej.. M.ąksymal
na szybkość autobusu — ido km, szyb­

kość techn. — 70—80ktn.



Bronisław Wiernik

WON Don Gen wrócił nad ra­
nem z frontu. W domu dowie

dział się, że do Korei przybyła dele­
gacja z Polski. Won Don Gen nie
położył się spać. Przyjechał do nas

szary od kurzu i nieprzespanych
nocy. Przyjechał, by opowiedzieć
polskim towarzyszom o bohaterskiej
klasie robotniczej walczącej Korei.

Won Don Gen jest wiceprzewod­
niczącym Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych Korei, które w

chwili zjednoczenia związków za­
wodowych Korei Północnej ze związ
kami zawodowymi Korę; Południo­
wej liczyły 980 tys. członków. Wie­
lu z nich zginęło bohaterską śmier­
cią.

Won Don Gen mówi wolno, po
każdym zdaniu prosi tłumacza, aby
tłumaczył jak najdokładniej, aby
nie pominął żadnego szczegółu. Pro­
si, abym wszystko zapisał. Mówi o

sfiarności i codziennym patriotyz­
mie, z jakim koreańscy robotnicy
realizują od pierwszej chwili ame­
rykańskiej agresji hasła Kim Ir
Sena: „Wszystko dla frontu! *

Zapad! zmierzch, ale nie zapala­
my światła. Na papier notatnika
pada czerwony blask pożaru. Pali

Budowa biuromca
Dur. Bud. Kolei Państmomuch

Zjednoczenie Budownictwa Miejskiego w Krakome rozpoczęło bu­
dowę 5-piętrowego gmachu biurowca dla Dyrekcji Budowy Kolei
Państwowych. Przy budowie pracują robotnicy niewykwalifiko­
wani. Zostali oni przeszkoleni na trzydniowym kursie prowadzo­
nym przez Tadeusza Nalepę. Na zdjęciu widzimy trojkę mistrza
murarskiego Jana Chodyńca, Błażeja Biernata i Franciszka Gtzę,
oraz Tadeusza Nalepę, który sprawdza wykonywane prące.^

A. Twardowski

przełożył
EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI

Wędrowiec
UŚPIONE doliny t wioski

IV lipcowym nurzają się kwte-

Fodążam swą drogą beztroski,
Wędruję radośnie po swiecie.

Wędruję radośnie po świecie
1 śpiewam o doli człowieczej,
Aziemiamniewita—Wc

cie:
We wszystkich językach, narze,

czach...

We wszystkich językach, nurze-
cza.cn

Ojezyzna mnie wita... I błękit,
1 miłość, j przyjaźń serdeczna,
l uścisk pozdrawia mnie ręki.

Drzwi każde przede mną otwarte,
Bom gość i gospodarz zarazem.
Gdzie umrę? Wybierać nie warto,
Pod pierwszym pogrzebcie mnie

głazem.

Pod głazem czy krzakiem — to

mniejsza.
Gdziekolwiek mogiły bym nie m'at,
Wiem: wszędzie mi będzie najlżej­

sza

Ojczyzny najdroższej mej ziemia.

Czy za darmo?...
Nie!... Za wolność!

Korespondencja z Phenianu
sie pobliski las od amerykańskich
Lomb rzuconych dwa dni temu. Sy­
rena zapowiada kolejny nalot.
Przez kilka minut wszystko trzęsie
się cd wybuchów. Amerykan.e, jak
co wieczór, bombardują ruiny daw-
ne-o dworca. Pstrzymy wszyscy w

napięciu na kolejarza Li Dze U.
Potem następuje wielka chwila,
jakich jest wiele każdego koreań­
skiego dnia. Jeszcze nie nastąpiło
odwołanie alarmu, a już rozległ się
gw>zd lokomotywy, grzmiący w

Korei jak okrętowa syrena, miaro­
we sapanie i wzmagający się ryt­
miczny turkot kół. A jednak je-
dzie...

Ściskamy w uniesieniu ręce Li
Dze U.. Nie udało się bandytom. A
jednak jedzie!

Przeżywamy wspólnie jeszcze jed
ną wielką chwilę codziennego zwy­
cięstwa, codziennej bezwzględnej
walki.

PRZED chwilą odleciało dwana­
ście latających twierdz B-29,

pozostawiając za sobą pożar w ma­
lej osadzie rybackiej.

L UUUAUO, S■iJ J ---j Ł_

budowy gorączkowo pracują
murarze przy stawianiu murów
biurowca dla Dyrekcji Budowy
Kolei Państwowej w Krako­
wie — w drugiej części robotni

cy kontynuują jeszcze pracę
przy wykopach pod fundamen­
ty. Praca ta nie jest łatwa ani
też lekka, a brzegi wykopów
trzeba oszalować, aby zapobiec

osypywaniu się ziemi.

(Fot. J. Rumianowski)

Studenci budują
dla siebie

domy
akademickie
a RZY BUDOWIE domów akademic-

1 kich W lubelskim miasteczku uni­
wersyteckim rozpoczęły pracę brygady
studenckie, składające się ze słuchaczy
Uniwersytetu im Marii Curie - Skło­
dowskiej, Akademii Medycznej 1 absol­
wentów Studium Przygotowawczego,

Na jesieni br. zostanie oddany do u-

zytku drugi pawilon domów akademic­
kich oraz dwa pawilony Instytutu Fizy­
ki i Chemii.

Lata następne.przewidują dalszą roz­
budowę lubelskich uczelni. Poza pawi­
lonem kliniki Wydziału Weterynaryjne
co przewiduje się budowę pawilonów
Wydziału Rolnego i Matematyczno-
Przyrodniczego. (mj)

Na drodze pnącej się w górę, sta
ła na wpół rozwalona chata, a obok
niej — jak świeża mogiła — wy­
rastał niziutki nasyp naprędce wy­
kopanej, niezdarnej ziemianki. W
otworze ukazała się twarz starego
chłopa. Chłop rozglądał się dokoła,
popatrzył w niebo, które jęczało je­
szcze od wrażych samolotów, wy­
gramolił się na czworakach w gó­
rę i, wziąwszy do ręki porzuconą
na drodze motykę, zaczął kopać.

Był to Chuan Mer Ge. Kopał ną
froncie ziemię pod zasiew prosa...

*

Oto co mi powiedział spotkany
na drodze koreański chłop nazwi­
skiem Kim Syn Ho:

— Amerykanie spalili mi
_

dom.
Amerykanie chcą przywrócić, ob­
szarnika. Ale to im się nie uda. Nie
pozwolą na to koreańscy chłopi, któ

rym otworzyły się oczy. Ja nie mo­
gę walczyć z karabinem w ręku,
ale za to mogę walczyć tym (poka­
zuje na sochę). Ja i nie tylko ja,
ale my wszyscy z tej wsi — daljś- *_______

my państwu z tegorocznych zbiorów lotniska.
zamiast dwadzieścia siedem pro­
cent — pięćdziesiąt procent.

— Za darmo? — spytałem.
— Nie — odpowiedział Kim Syn

Ho — za wolność.
*

NA zawsze pozostan:e w pamię­
ci koreańskich kobiet '-mię

Czo O Ki.
Czo O Ki była córką bezrolnego

chłopa, wdową po bezrolnym chło­
pie, niewolnicą obszarnika. Czo O
Ki odzyskała wolność w tym sa­
mym dniu co Korea.

W roku 1947 wstąpiła da partii.
Była aktywistką związku kobiet.

Gdy zaczęła się amerykańska
agresja, Czo O Ki zorganizowała
oddział partyzancki, złożony z sa­
mych kobiet.

Czo O Ki dostała się do amery­
kańskiej niewoli. Amerykanie pod­
dali ją torturom. Ale Czo O Ki mil­
czała, nie odpowiadała na pytania,
jakie jej zadawali, nie zdradziła
sprawy. Amerykanie rozstrzelali
Czo O Ki.

„Złote myśli" ludobójcy

PODA JEMY kilka „złotych my­
śli" amerykańskiego filozofa—

ludobójcy Vogta.
„Największym dobrem narodo­

wym Chile jest wysoka śmiertel­
ność narodu tego kraju".

„Największą tragedią Chin było­
by zmniejszenie śmiertelności w

tym kraju".
„Uprzemysłowione Indie przy

znacznym wzroście ludności — sta­
nowiłyby niebezpieczeństwo dla ca­
łego śioiata".

„Zachęcajcie wasze dzieci do za­
baw z bombą atomową. Jeżeli uwa­
żacie te zabawy za objawy okru­
cieństwa, to jesteście w błędzie .

„Uczył Marcin Marcina1*

Tyl 7 WITRYNACH księgarni w

V v Niemczech Zachodnich poja­
wiła się ostatnio luksusowo wyda­
na książka, na okładce której wid­
nieje portret Adolfa Hitlera w mun

durzę wojskowym. Tytuł książki
brzmi „Hitler jako dowódca . Au­
torem jest były szef hitlerowskie­
go sztabu generalnego Haider.

Treść książki przeznaczona jest
dla obecnych mocodawców Haidera
— amerykańskich generałów. Autor
wskazuje im na to, ze w swoich
światoburczych planach winnt Ko­
rzystać z doświadczeń brunatnego
Fiihrera. Uczye się — jak pisze
na jego zwycięstwach i klęskach.

Książka Haidera nie jest bynaj­
mniej wyjątkiem. Półki księgarni
w Zachodnich Niemczech dosłownie
uginają się od „dzieł" Gudenana,
Speidla, Heussingera i wielu innych
hitlerowskich generałów - zbrodnia­
rzy, przy czym z reguły autorzy ich
występują w roli doradców amery­
kańskich strategów.

Mimo woli przypomina się stare

powiedzenie: „uczył Marcin Marct-
na, a sam głupi jak św...a“.

Wymowa statystyki
rz IDEA danych statystycznych z

IX USA:
W ciągu roku 1950 ceny artyku­

łów żywnościowych podniosły się
przeciętnie o 23,9 proc., przy czym
chleb podrożał o 12.5 proc., mąka
o 40 proc., mięso o 30 proc., mleko
o 28 proc., masło o 14 proc., ser-

o 12 proc. ,,,.

Zyski monopolu General Motors

wzrosły w tym czasie o 025 proc.,
US Steel (Morgan) — o 250 proc.,
Dupont — ISO proc., monopoli
przemysłu lotniczego — o 215 proe.

Idąc na śmierć, Czo O Ki wołała
do kobiet, które Amerykanie spę­
dzili, by patrzyły na egzekucję.

— Kobiety Korei, wytrwajcie i
walczcie!

Zdążyła powiedzieć swoim opraw
com:

— Możecie mnie zabić, ale ja
wiem, że na moje miejsce przyjdą,
inne, przyjdą miliony moich sióstr.

Czo O ki miała 28 lat.
Na jej miejsce przyszły inne,

przyszły miliony jej sióstr, koreań­
skie kobiety.

W ciągu pierwszych trzech mie­
sięcy wojny 344 tysiące kobiet zgło­
siło się na front. W ciągu pierw­
szych trzech miesięcy od wybuchu
wojny 31 tysięcy kobiet zastąpiło
w fabrykach swych mężów, którzy
poszli na front.

Dziesiątki tysięcy kobiet stoją
dziś przy maszynach w spalonych
fabrykach. Dziesiątki tysięcy ko­
biet wśród ruin miast szyją mun­
dury dla żołn'erzy. Dziesiątki ty­
sięcy kobiet w spalonych chatach
oddają bieliznę osobistą na banda­
że. dla rannych Dziesiątki tysięcy
kobiet wychodzą co noc naprawiać
zniszczone drogi i mosty, budować

(Specjalny korespondent
„Trybuny Wolności")

Książka
którą powinien
przeczytać- każdy
Encyklopedia
niemiecka
Edmunda

Osmańczyka

oraz poda.ie maksimum doklad-

WIEMY wszyscy, jak ważne, a jed­
nocześnie skomplikowane jest za­

gadnienie powojennych Niemiec. Szyb
ki rozwój Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej oraz wojenne machinacje
pozostającego na usługach Wall Street

rządu Adenauera w Trizonii, wymaga­
ją niejednokrotnie dokładnych i wy­
czerpujących informacji z rozmaitych
dziedzin życia współczesnych Niemiec

Tę poważną lukę w polskim niemco-

znawstwie wypełniła encyklopedia nie

miecka Edmunda Osmańczyka, która

niedawno ukazała się na rynku księ­
garskim nakładem „Książki 1 Wie­
dzy" pt. „Niemcy 1345 — 1350”.

Edmund Osmańczyk, niewątpliwie je
den z najlepszych znawców problemu
niemieckiego oraz autor wielu arty­
kułów i rozpraw, które wzbogaciły pu­
blicystykę polską w latach powojen­
nych. podjął się olbrzymiej pracy, któ

rej owocem stała się wspomniana książ
ka. Informuje ona wszechstronnie o

wydarzeniach politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych podzielonych Nie­
miec
nych faktów oraz informacji dotyczą­
cych
w ostatnim pięcioleciu.

Bogata wiedza autora pozwoliła mu

na podstawie niezwykle trafnie i pie­
czołowicie zebranych faktów 1 przetłu­
maczonych dokumentów politycznych,
przedstawić całokształt problemu nie­
mieckiego w sposób zwięzły i treści­
wy. Książka ta na pewno stanie się nie

odzownym podręcznikiem każdego po­
lityka, publicysty oraz aktywisty par­
tyjnego w jego pracy i przy ocenie zja
wisk politycznych zachodzących po
obu stronach rzeki Łaby.

Zasługą Osmańczyka jest również

Skatalogowanie szeregu problemów,
które ułatwiają czytelnikowi zoriento­
wanie się nie tylko w życiu partyj­
nym i politycznym, ale również kul­
turalnym i gospodarczym, umożliwia­
jąc w każdej chwili konfrontację z bie
żacymi wydarzeniami. Świetnie opra-
cowany skorowidz, oraz nagroma^ona
obficie bibliografia, są zakończeniem
żmudnie opracowanej encyklopedii, kto
ra na naszym rynku wydawniczym
cieszyć się będzie z pewnością zrozu­
miałym powodzeniem.

M. PODKOW1NSK1

rozwoju niemieckiego problemu

ECHO KRAKOWSKI®

Grzegorz Timofiejew

Co ujrzałby
przybysz z Marsa...

KAŻDY dzień przynosi nam falę nowych zobowiązań w związku
ze zbliżającą się 7 rocznicą Manifestu PKWN i Świętem Od­
rodzenia. Apel załogi huty „Kościuszko" dotarł do każdego

serca, które bije wolną radością życia i przyspieszył ruchy rąk,
wznoszących w Polsce budowle socjalizmu. Te licytujące się w

szczerości i zapale cyfry dniówek, wyprodukowanych metrów tka­
nin, wydobytych ton węgla, nowych fabryk i domów — jednym
słowem ten socjalistyczny wyścig produkcji jest zarazem wyści­
giem naszego marzenia z rzeczywistością.

Roił kiedyś Mickiewicz, by jego książki „zbłądziły pod strzechy”.
A książki już idą na wieś i nie pod. strzechy, lecz pod dechy kryte
blachą, do wiejskich świetlic — nie drogą trafunku, zbłądzenia

(wedle marzeń Mickiewicza!), lecz planowo w myśl szeroko i grun­
townie przemyślanej akcji upowszechnienia kultury.

PODROŻ Z MARSA NA ZIEMIĘ

JM ASZA rzeczywistość zrealizowała marzenia Mickiewicza. Nasza
rzeczywistość bierze szczytowy przykład z wielkich budowli

komunizmu w Związku Radzieckim. Tam każdy czyn dystansuje
fantazję młodzieżowych książek Jules Verne'a — mówi o potędze
ludzkiego umysłu.

Ale jakiego umysłu? Tego, który służy przyszłości świata, ujarz­
miając przyrodę dla dobra pokoju i szczęścia ludzkości.

Pisarz angielski Herbert Wells w jednej ze swych powieści snu-

je fantastyczną opowieść o przybyciu na kulę ziemską mieszkań­
ców planety Mars. Ale od czasów Wellsa upłynęło sporo lat. Co
ujrzałby przybysz z obcej planety, zdumiony widząc jak z jednej
strony miliony ludzi trudzą się, aby odwrócić łożyska rzek, unie­
ruchomić lotne piaski pustyń, ujarzmić przyrodę, wznosić nowe

miasta — jednym słowem tworzą warunki dla pełnego szczęśliwe­
go rozwoju człowieka — a z drugiej strony garść zbrodniczych
obłąkańców, mająca czelność podszywania się pod miano uczo­
nych, obmyśla skuteczniejsze metody zabijania ludzi. Gdy w Kra­
ju Rad rozkwita jabłoń w kręgu polarnym, gdy uszlachetniona
przyroda służy tu człowiekowi i jego potomstwu, to w USA wy­
tęża się pomysłowość po to, aby wyhodować takie bakterie, które
jednocześnie mogłyby zniszczyć i jabłka i spożywające je dzieci.

Zdziwione oko owego podróżnika z Marsa patrzy dalej. W kra­
jach, wstępujących na drogę socjalizmu, idą dzieci do szkół, dru­
kuje się w milionowych nakładach klasyków, otwierane są świet­
lice i bary mleczne. Cóż eksportują USA do krajów wasalnych?
Zamiast mleka — napój Coca Cola. Zamiast świetlic — lokale no­
cne. Zamiast arcydzieł światowej literatury — pórnograficzną
szmirę i rewolwerową sensację.

Bohater powieści Wells‘a stanąłby zdumiony i przerażony. Mo­
że nie wiedziałby, jaką dać temu nazwę.

ALE MY OKREŚLAMY WŁAŚCIWIE...

T ECZ my, pamiętający terror faszyzmu, my na tej ziemi, która
zawiera prochy z Majdanka i Oświęcimia — wiemy dobrze,

jak określić jedno i drugie.
Z jednej strony — przez nasz trud, przez myśl człowieka, przez

jego walkę o lepsze szczęśliwe jutro, przegląda jasne oblicze przy­
szłości — socjalizmu. Z drugiej strony — poprzez zbrodnicze kno­

wania, poprzez koszmarne majaczenia o superbombach, poprzez
opary krwi na Korei, w Indonezji i Vietnamie — czyż nie wyziera
ponury pysk brunatnej bestii faszystowskiej, która napowrót łak­
nie ofiar narodów'?

Ale my jesteśmy dojrzalsi o doświadczenia ostatniej straszliwej
wojny. Wiemy, jakie ciemne siły tę katastrofę wywołały i dlate­
go świadomi .jesteśmy środków, które uniemożliwiają nową rzeź.
Ludzie nie tylko chcą pokoju, to byłoby za mało. Ludzie zdecydo­
wani są bronić pokoju. Trzepot gołębich skrzydeł rozprasza ciem­
ną chmurę cyklonu. Naszą ziemię użyźniły popioły milionów lu­
dzi. spalonych w piecach krematoryjn.ych. Tego się nie da zapom­
nieć. Plon, który na tych popiołach wyrasta, służy nowemu wol­
nemu pokoleniu, niech służy szczęściu człowieka, niech służy po­
kojowi.

Siły zwolenników pokoju
zwiększają się z miesiąca na

miesiąc w miarę tego, jak im
perialiści w gorączkowym
strachu zagłady snują coraz

bardziej szaleńcze zbrodnicze
pomysły. Cóż tu poradzi histe
ria. Siły pokoju już raz były
wypróbowane (i o tym przy­
pomni 7 rocznica PKWN) na

historycznym szlaku od Woł­
gi do Berlina. Takiego egza­
minu nie zna historia.

ZOBOWIĄZANIA
LIPCOWE

UTWIERDZAJĄ POK0J

Dziś siły te mają potężne
oparcie o światowy ruch o-

brońców pokoju. Twórcza pra
ca człowieka radzieckiego,
współzawodnictwo pracy i u

nas i w innych krajach, wstę
pujących na drogę socjalizmu,
zwiększają szanse pokoju, u-

trwałają, budują spokojny
dzień.

Nasz kraj zna dobrze stra­
szliwą cenę wojny, a więc zna

leż i wielką wartość pokoju.
Pokój jest warunkiem nasze­
go istnienia, naszego rozwoju.
Wartość to tak cenna, że nie
pozwolimy na zbrodniczą pró
bę cofnięcia historii.

Starożytni Rzymianie ma­
wiali: Historia jest mistrzy­
nią życia. Czego uczy nas o-

statnia his _ia, siedem lat
dzielących od chwili ogłosze­
nia Manifestu PKWN?

Że asza praca buduje po­
kój. Zobowiązania lipcowe to

szybsza realizacja Planu Sze­
ścioletniego, budowa Polski
socjalistyczn j, sprawiedliwej
i silnej, tej Polski, o której
potęgę niewzruszoną muszą
rozbić się knowania imperiali
stów.

Dawniej grosz robotniczy
krw iwą kronlą potu toczył
się do kas. bankierskich. Dzi­
siaj nasze dniówki i złotówki
— to więcimaszyn, to szyb­
sze uprzemysłowienie kraju,
to umacnianie pokoju.

To wreszcie możność czyta­
nia „Pana Tadeusza" nie przy
padkiem „pod strzechą" i przy
kołowrotku, jak marzvł Mi­
ckiewicz, ale w jasnych, nowo

wybudowanych, murowanych
szkołach wiejskich lub wieczo
rem w świetlicach przy świet
le żarówek.

Sylwetki krakowskie

Francuzek Sitko
— brygadzista

Przy budowie pawilonu B-2 je­
dnego z nowopowstających gma­
chów Akademii Górniczo - Hutni­
czej w Krakowie — czteroosobowa
brygada zbrojarzy Franciszka Sit­
ko osiąga 300 proc, normy.

W czasie przerwy przy zbroje­
niu /Stropu — przeprowadzamy
krótką rozmowę z przodownikiem
pracy. Na pytanie ,w jaki'sposób
Franciszek Sitko wykonuje tak wy
soką normę, widoczny na zdjęciu
zbrojarz — odpowiada:

— Cała sztuka polega na orga­
nizacji pracy. Zawsze przed rozpo
częciem zbrojenia przygotowuję od

powiednią ilość materiału i dopie­
ro wtedy zabieramy się z kolega­
mi do roboty. Oto cała „tajemni­
ca”.

Nasz rozmówca mieszka w Kra­
kowie wraz z żoną i jest szczęśli­
wym ojcem 5-letmego Eugeniusza
j 2-letmego Jerzego. (BC)
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TEATRY ZBIERAJĄ POCHWAŁY HrcEHZUROWAMYM
natomiast »mianki« spotkały się z ostrą krytyką

Wygląd miasta także pozostawiał
jeszcze wiele do życzenia

się wreszcie szanować stare

dowie, zabytkowe domy?'1

ZAMIAST WIDOKÓW —

AFISZE

bu- które nie nadają się do masowej
imprezy, obserwowanej z dużych
odległości przez dziesiątki tysię­
cy ludzi. Nie, tegoroczne „Wian­
ki" były poważnym nieporozumie

Rozmowa ,,Echa“ z dyr. Todysem
o blaskach i cieniach FWP

AKCJA wczasów, jedno z poważniejszych osiągnięć socjalnych Pol­
ski Ludowej — obejmuje z ka żdym rokiem coraz więcej miejsco-

PODOBNIE,. jak przed kilkoma
miesiącami, gdy po ogłoszeniu

przez nas ankiety na temat nad­
chodzących „Dni Krakow'a“ posy­
pały się liczne wypowiedzi naszych
Czytelników', tak j teraz, gdy Dni
Krakowa skończyły się i należy je
ocenić, na naszą ankietę bardzo
licznie nadchodzą wypowiedzi.
WIĘKSZOŚĆ naszych Czytelni;

ków w listach do Redakcji
podkreśla pewme usterki w' wyglą­
dzie miasta. „Gdy się zaprasza go­
ści — pisze prof. A. W. •— należy
dom całkowicie oczyścić i przygoto­
wać na ich przyjęcie. Tymczasem
— mimo licznych obywatelskich

akcji podejmowanych wespół _

z

czynnikami miejskimi — i mimo

pewnego polepszenia się wryglądu
Krakowa, panował jednak jeszcze
w dużej mierze brud i zaniedbanie,
które raziły przybyszy.

Art.-mal. G. P. interesuje się
— jeśli chodzi o W'ygląd miasta
— inną spraw'ą, a mianowicie

przeładunkiem zabytkowego śród
mieścia zbędną i nieestetyczną
dekoracją oraz „zabudowaniem"
go licznymi kioskami, których —

jak pisze -— „niewiadomego sty­
lu architektura kłóci się ze wspa
niałą architekturą krakowskiego
śródmieścia. Kiedyż nauczymy

GDY już jesteśmy przy zagadnie­
niu wyglądu zewnętrznego mia

sta, zacytujmy słowa z listu nau­
czycielki R. z Bochni, która ubole­
wa, że „jadąc tramwajami — jedy­
nym dostępnym dla mnie i mojej
dzieciarni środkiem lokomocji —

mogliśmy bardzo mało oglądać wi­
doków miasta, gdyż nie wiem dla­
czego, krakowskie tramwaje mają
szyby pozaklejane afiszami i roz­
porządzeniami. Normalnie takie
wielkie druki naklejane są na pło­
tach czy kieskach, ale nie na szy­
bach".

Sylwetki krakowskie Bojownicy postępu (10)

Edmund Wasilewski
ł ŁODZIEŃCZYM piewcą pię- j

J A kna Krakowa i ziemi krakow- i
sklej był Edmund Wasilewski. Pra [
w.e cały okres swego zaledwie trzy I

dziestoletniego życia przebył on w ,

środowisku podwawelskim, w któ- |
rym rósł i dojrzewał jeg talent
twórczy. Republika Krakowska —- j
centrum spisków rewolucyjnych jl
organizacji narodowo - wyzwoleń­
czych, miejsce działalności Dem­
bowskiego i Ehrenberga, ośrodek
walki o postęp społeczny i niepod-
legość Polski, nie mogła me wy­
wrzeć swego wpływu nawet na ele
menty działające poza podziemiem
demokratyczno - powstańczym. Ta

rewolucyjna atmosfera kształtowa
la też talent Wasilewskiego i.wpro
wadziła poetę w szeregi bojowni­
ki'v postępu.

Edmund Wasilewski urodził się
w Rogoźnie na Lubelszczyźnie 16.11
1811. W rok później rodzice jego
przenieśli się do Krakowa, gdzie
oje.ee otrzymał posadę kwestora
U. J. Tu uczęszczał Wasilewski do
szk.ł. Już w 19 roku życia ogła-
szai pierwsze poezje. Były to krót
k.e wierszyki tryskające wesoło­
ścią i opiewające romantyczne po-
wajy życia. Improwizował je z me

zw. xłą łatwością, dorabiając do
mcii ilustracje i karykatury. Praco
wał dorywczo jako nauczyciel pry
wątny, żył z dnia na dzień, nie
troszcząc się o dochody i był pra­
wie zawsze bez grosza. Ale oprócz
beztroskich wierszyków, zaczął ce­
gła ..zać Wasilewski także i poważ­
niejsze utwory w „Pamiętniku Na
ukcwym Krakowskim" i w poznań-
sk-in „Tygodniku Literackim", a

od r. 1844 w krakowskim „Dwuty
godniku Literackim' ,

głównym współpracownikiem. Wszy
stkie te pisma cieszyły się opinią
organów postępowych i pionier-

’ OSTATNICH latach swej
•’ twórczości przeszedł Wasilew

przypadła na pół roku przed je­
go śmiercią, przeżył poeta bar -

dzo głęboko. Chmury zbierające
się nad Wawelem i wolnością mi
niaturowej republiki, przejmowa
ły go grozą. Ciężkie przeżycia pa
triotów z podziemia rewolucyjne
go wtrąciły go w stan depresji,
jak również postępująca nieule -

czółna choroba i ciężkie warunki
bytu. Począł pisać coraz mniej,
choć rosła popularność jego pieś­
ni.

W nocy z 14/15 XI,1846 r. zmarł

pieśniarz ziemi krakowskiej.
Śmierć jego zbiegła się z mo­
mentem, gdy zakończyła swój
byt niepodległy Rzeczpospolita
Krakowska.

BOLESŁAW ŁOPUSZAŃSKI

Sylwetki
z Nomej Huty

w karykaturze
J. Żebrowskiego

i", którego był

s-ki poważne przeobrażenie. W utwo
rach jego przebijał coraz wyraźniej
ton hardziej poważny, a treść ich
nabrała akcentu zdecydowanie na­
rodowego i społecznego. Wiele było
ku temu powodów. Życie w cią­
głym niedostatku i trawiąca jego
organizm choroba sprawiały, ze

tracił beztroski humor, a coraz czę
śc'ej uderzał w ton zwątpienia >

ironii. Ponadto teraz właśnie od-
dzaływać nań poczęła rewolucyjna
atmosfera Krakowa i twórczość li­
teracka Gustawa Ehrenberga, Eh­
renberg ostro krytykował dotych­
czasowe poezje Wasilewskiego, o-

graniczające się jedynie dó osobi­
stych uczuć. „Dla ludu trzymać lu
tn ę" — radził on Wasilewskiemu,
sam działając w tajnym Stowarzy
szeniu Ludu Polskiego.

Rady te nie pozostały bez echa;
w ostatnich utworach Wasilew­
skiego, jak „Błyskawica, „Pieśń
żeglarzów"; „Hymn orłów" prze­
bijał już wyraźnie ten rewolu­
cyjny, wypierając z nich osobi­
sto - romantyczne pierwiastki.
Ogólny pogląd Wasilewskiego w

tym czasie streszcza się w prze­
konaniu, że świat jest zły i zepsii
ty, a zatem wymaga naprawy, i

jakkolwiek otwartego nawoływa­
nia do rewolucji w wierszach je­
go nie widać, to jednak przenoś­
nia, żądająca wyplenienia zła i

niesprawiedliwości ogniem pio -

runów, jest bardzo wymowna. Do

tych heroicznych czynów' wzywa
nofeta przede wszystkim młodzież.

Edmund Wasilewski był
znawcą życia i obyczajów lu-

du krakowskiego, czemu dawał wy
raz w wielu utworach. Przede
wszystkim godnym uwagi jest je­
den z jego największych utworów
— „Krakowiaki" (1839). Specjal­
nie głęboko wczuł się tu poeta w

psychikę ludu, manifestując dla
niego przyjaźń i sympatię. Nastro

je ludu krakowskiego oddawał W a

gilewski w sposób prosty i natural

ay, unikając wszelkich prób sztucz

nego sentymentalizmu.
Rabację chłopską 1846 r., która

W KOLEJCE PO OBIAD
IELE listów (np. od grupy

’ studentów z Katowic, pp. A.
W., A. Listowskiego, Jana R-, ro­
botnika z Wyciąża Józefa Bardo,
uczennicy Zofii L.) porusza spra­
wę tłoku w restauracjah. zbyt dłu
gie oczekiwanie na jedzenie i w koń
cu mały wybór dań w większości
jadłodajni, poza tym jedzenia po­
dawane „na zimno", niedbale itd.

‘„Olbrzymie lokale —- jak np. daw­
ny „Pawilon" przy pl. Szczepań­
skim czy dawna „Gospoda arty­
stów* stoją pustką — pisze p. Ro­
man Przystawa — a tłumy czeka­
ją godzinami w kolejce przed za­
tłoczonymi lokalami. A. „Dworek"
w ul. św. Marka? A „Uniwersytec­
ka"? Ileż jeszcze można by znaleźć
dawnych lokali restauracyjnych,
które stoją zabite deskami lub prze
znaczone są na nieistotne cele — a

ludziska nie mają gdzie zjeść obia­
du!"

i

STALMACH

KONCERTY BYŁY
WSPANIAŁE

JEŻELI chodzj o program tego­
rocznych „Dni *

— to wszyscy
nasi korespondenci przyznają pierw
szeństwo — muzyce. „Koncerty by­
ły wspaniałe — pisze p. Zofia Ja-

głowska — Zarówno te reprezenta­
cyjne, w Filharmonii, jak też ulicz
ne, na placach, popularne". Dużo
komplementów zbiera orkiestra ra­
diowa Wiernika za serenady, a

przy tej sposobności słowa pochwa
ły otrzymuje też konferansjer tej
imprezy, świetny satyryk Karol
Szpalski. Wielu Czytelników pod­
kreśla z uznaniem fakt przeniesie­
nia estrady ulicznych koncertów
na pl. Szczepański, gdzie była na

miejscu i — nie szpecąc otoczenia
— w niczym nie przeszkadzała.

WIANKI BEZ WIANKÓW
D ROF. A. W. pisząc w w'yczer-
* pującym Uście o Dniach Kra­
kowa, porusza zagadnienie imprez
masowych. „Pomijam rozgrywki
sportowa, które — jak zazwyczaj—
były nieźle zorganizowane i oczy­
wiście cieszyły się dużym
niem.

Do najpopularniejszych
masowych należy zawsze

kowie o tej porze Konik

powodze-

AHGUSTYH
sekretarz I Oddz. Organizacji

Pracy.

imprez
w.Kra-

Zwierzy-
niecki zwany Lajkonikiem oraz

wianki na Wiśle. Otóż Lajkonik —

udał się. Pomyślano o jego orsza­
ku, przybrano orszak ten w odpo­
wiednie szaty — całość tej trady­
cyjnej imprezy wypadła dobrze.

Natomiast — pisze p. A. W.—
wianki były wprost skandalem.
Bezład, brak nadzoru, nieporzą­
dek — jeśli chodzi o stronę orga­
nizacyjną. A program? Wianki
bez... wianków, przeładowane
punktami raczej kameralnymi,

niem — konkluduje nasz Czy- wości. Coraz więcej ludzi pracy korzysta, z bezpłatnego wypoczynku
telnik. . ,

'

Wianki zresztą w wielu innych
listach spotykają się z ostrą kry­
tyką. Natomiast liczni Czytelnicy
chwalą piękną uroczystość otwar­
cia Dni Krakowa, nastrojowe wy­
stąpienie herolda, odczytanie aktu ,

otwarcia Dni, hejnały z Ratusza.
P. Antonina W. zapytuje jedy­

nie, dlaczego aktorowi, który od­
twarzał średniowiecznego herolda
(aktorem tym był p. Władysław
Pawłowicz) dano pięknego wpraw­
dzie, ale tak płochliwego koma, że

wszyscy przysłuchujący się odczy­
tywaniu aktu otwarcia Dni drżeli,
że stanie się jakieś nieprzewidziane
wydarzenie i obserwowali z biciem
serca trudności, na jakie narażony
był artysta, który musiał wciąż czu

wać nad płochliwym rumakiem, a

I

D OŚRÓD Beskidów, w dolinie,
* gdzie wartki nurt Skawy za­

tacza łuk malowniczy, leży Mu­
charz — zapomniana wioszczyna
ziemi wadowickiej. Natura obda­
rzyła ją prawdziwie romantycz­
nym położeniem. Na tle wspaniałe
go masywu Babiej Góry jest tu—

jak powiada poeta ■—■„romans
drzew, trawy, rzeki, słońca i obło­
ków". I właśnie te poetyckie „re­
kwizyty" zadecydowały, że Mu­
charz po części się związał z na­
szą literaturą międzywojennego
dwudziestolecia. Ale rzecz zaczmj-
my od początku!...

ZNISZCZYLI GO FASZYŚCI

Przypuszczalnie w xvii
w. wybudowano w Mucharzu

nieduży zamek, przypominający
stylem budowle architektury późno
romańskiej. Wzniesiony z łamane­
go kamienia, zamek miał -wygląd
ciężki i surowy. Na czyj rozkaz go
wzniesiono i kto był jego pierw­
szym właścicielem? — me wiado­
mo.

Miejscowa ludność przechowała
tylko jego nazwę — mianowicie:
„Czartak". Przypuszcza się dalej,
że początkowo spełniał on rolę pe­
wnego rodzaju strażnicy na bocz­
nym szlaku Węgier. Stacjonująca
w nim załoga strzegła traktu 'Wa­
dowice — Jordanów.

W XVIII w., gdy podkarpackie
drogi zaczęły gęsto pokrywać sieci
tzw. austerii, „Czartak" przekształ
cono w przydrożną karczmę. Póź­
niej różne przechodził koleje; słu-

w górach, nad morzem, w uzdrowiskach i miejscowościach letnisko­
wych.

Pierwsze listy Koresponden­
tów i Czytelników poruszające
spraw’y wczasowe w okresie
letnim, zwróciły uwagę redak­
cji „Echa" na trzy zasadnicze
bolączki:

nierównomierność
mu wyżywienia w

tych ośrodkach
wych,
brak możliwości
nych wyjazdów małżeństw
pracujących w różnych za

kładach pracy, wciąż jesz­
cze niski poziom działal­
ności referentów kultural­
no-oświatowych w poszczę
gólnych domach i ośrod­
kach FWP.

Nadeszło też kilka listów, w

których matki przebywające
wraz z dziećmi w specjalnych
demach wczasowych dla Mat­
ki i Dziecka — (Mikluszowice,
Kolumna-Las, Duszniki) stwier
dzając, że znajdują się w świet
nych warunkach — zapytują
dlaczego ich mężowie pracują­
cy w innych instytucjach nie
mogą przebywać wraz z żona­
mii

Na temat jakości wyżywie­
nia bardzo pochlebne opinie
wypowiadają wczasowicze z

Międzyzdrojów, Krynicy i Łe­
by. Gorzej przedstawia się
sprawa we wczasowiskach

kręgu jeleniogórskiego.

pozio-
rozmai-
wczaso-

wspól-

rywkowych, aniżeli sam wy­
kładać, przemawiać itp.

Dobry przykład dał „Gór­
nik" w Międzyzdrojach,
gdzie świetlica (mimo pięk­
nej pogody) jest stale pełna,

urządzane są tam najroz­
maitsze imprezy przez sa­
mych wczasowiczów przy
współudziale i pomocy refe­
renta kult.-oświat.

Osiągnięcia
i perspektywy
LU DALSZYM ciągu rośnie

* ’ ilość miejsc na wcza­
sach. W lipcu, 83 tys. ludzi pra
cy skorzysta z należnego im

wypoczynku. Natomiast w sa­
mej Dyrekcji FWP maleje
ilość urzędników; mimo wzro-,
stu ilości miejsc na wczasach
o lOO’/o — ilość urzędników
FWP zmalała z 400 osób do
208.

FWP wspólnie z Ligą Mor­
ską zorganizował w tym ro­
ku dwa ośrodki wczasów że­
glarskich w Augustowie i Mi­
kołajkach na 800 osób mie­
sięcznie. Uczestnicy tych wcza

sów wrócą do domu jako...
młodsi żeglarze. A po roku już
będą mogli uzyskać tytuł star

szych żeglarzy.
W przyszłym roku nastąpi

rozbudowa ośrodków wczaso­
wych na terenie Dyrekcji kra
kowsko - śląskiej o pełne 100

proc, w stosunku do stanu o-

becnego. Powstanie również
czwarty ośrodek domów wcza­
sowych dla matek z dziećmi w

Jedlinie - Zdroju, a Mikluszo-
wice zamienią się w jeden
wielki ośrodek wczasowy rów­
nież dla matek z dziećmi.

równocześnie grać swoją rolę he- |
'’ i

I

rolda.

POCHWAŁY DLA TEATRÓW
ł SZYSTKIE teatry krakowskie

'

zbierają pochwały. Liczne li­
sty zawierają słowa uznania pod
adresem Państwowego Teatru Mło
dego Widza, za piękne widowisko
w Barbakanie — „Nawojkę" Han­
ny Januszewskiej.

„Bardzo ładna sztuka, aktual­
na, dobrze wystawiona — pisze
p. Henryka R. — i na szczęście
taka, która zgadza się świetnie
z charakterem Barbakanu, czego
nie można było powiedzieć o ze­
szłorocznym „Księciu i żebraku",
tam wystawianym".
„Nawojka * chwalona jest słusz­

nie przez licznych naszych kores­
pondentów, m. in. przez pp. Ada-,
ma Brzegę, prof. A. W., art.mal.
C. P., Jakuba Spitzera, Wandę
Laśzkowską, uczennice z Myślenic i
Miechowa, wycieczki szkolne . z

Krzeszowic, Chrzanowa, Trzebini,
Wadowic i -wielu innych.,

Ale także inne teatry zbierają
pochwały. „Jak to dobrze — pisze
p. Jan Zawistowski — że znalazł
się teatr, który wystawił „Krako­
wiaków i górali", tak dawno w

Krakowie nie oglądanych. Szkoda,
że zrobił to teatr niezawodowy, na

maleńkiej scence (mowa o Teatrze
Kolejarza), a nie wielka scena czo­
łowego teatru krakowskiego. Ale le
piej tam, niż nigdzie". Teatr Ko­
lejarza chwalony jest w wielu li­
stach, równie, gorąco jak Teatr
Młodego Widza. Natomiast mniej
słów uznania otrzymują pozostałe
teatry, które wystąpiły z premiera
mi, ale nie związanymi z Krako­
wem, z Dniami, z chwilą bieżącą.

Zamknięcie zaś „Groteski",
właśnie na okres zjazdu do Kra­
kowa, spotyka się ze słuszną, kry
tyką, bardzo ostrą i zasadniczą.
Istotnie, był to jakiś niezwykły
nonsens.

IV IELU naszych Czytelników z
•’ ubolewaniem podkreśla brak
„Wesołego Miasteczka" jako im­
prezy napraw'dę popularnej, na­
prawdę „dla wszystkich". Nie oży­
wiono tegorocznych Dni Krakowra
tego rodzaju masową rozrywką, co

wielu naszych korespondentów ma

bardzo za złe kierownictwu tego­
rocznych Dni.

W najbliższych numerach zamie­
ścimy dalsze wypowiedzi naszych
Czytelników, którzy surow'0, ale
szczerze oceniają tegoroczne Dni
Krakowa, (d. r.)

iI

dziećmi.

ta

o-

Głos ma dyrekcja
FWP

DYREKTOR Organizacyjny
FWP — Todys wcale się

nie zdziwił, gdy zobaczył przed
stawdciela Redakcji „Echa"
— „do nas też -wpływają
podobne listy i zastanawiamy
się nad usunięciem braków nie
od dziś" — oświadczył z uśrnie
chem.

W sprawie wyżywienia dużo
się zrobiło od zeszłego sezonu.

Na ogół jest ono wystarczające.
Wczasowiskami zajmujemy
się obecnie ze specjalną:
pieczołowitością.

Niewątpliwie jednak na dal­
sze polepszenie się wyżywienia
wpłynie zmiana postępowania

. poszczególnych central zaopa­
trujących ośrodki wczasowe w

żywność — które dotychczas
żądały należności po cenach

detalicznych zamiast hurto­
wych. Różnica jaka powstała

, w tym zestawieniu zwiększy
obecnie ilość i jakość wyży­
wienia wczasowiczów.

Trzeba jednak wydać zarzą
dzenia, aby wszystkie ośrodki
FWP mogły zaopatrywać się
w sklepach , detalicznych
względnie hurtowniach — po
cenach hurtowych.

Referenci kulturalno - oświa
towi nie zawsze pracują na

właściwym poziomie. Referent
kult.-ośw. powinien raczej or­
ganizować i ułatwiać realizację
inicjatywy samych wczasowi­
czów, pomagać im w urządza­
niu imprez kulturalnych, roz-

r

Z wędrówek no ziemi krakowskiej

CZARTAK"
Zbór arian i republika poetom

żył za pomieszczenie dla dworskich
fornali, był „dachem nad głową"
beskidzkim włóczęgom, krył cza­
sem przemytnika, a czasem zbie­
ga... W końcu mury zaczęły pękać,
i wtedy zupełnie opustoszał.

Przed rokiem 1939 „Czartak" po
wierzono opiece konserwatorów —

■ci zapewnili mu dalszy byt. Nie­
stety. W trzy lata później ręka hi
tlerowska rozebrała jego mury, z

których zrobiono nawierzchnię dro

gi łączącej fabrykę z przystan­
kiem kolejowym...

GDZIE PRAWDA —

A GDZIE LEGENDA?

'T’ AK się przedstawia jedna war

stwa wiadomości o muchar-
skim „Czartaku". Jest i druga.
Zachowała ją opowieść ludu, i z

nią właśnie łączy się twórczość
kilku naszych poetów' międzywmjen
nego okresu.

Otóż -według opowdeści, „Czar­
tak" miał być przez pewien
czas — zborem arian. Piszę —

miał być..., ponieważ do tej pory
sprawa ta nie została definityw-

nie rozwiązana. Prowadzący w tym
kierunku badania naukowe, nie od­
kryli realnych śladów, stanowią­
cych niezbite dowody, że „Czar-
tak“ był istotnie miejscem, gdzie
zbierali się ludzie o wzniosłych,
słusznych, lecz jak na owe czasy
zbyt radykalnych poglądach. Tru­
dno jednak zaprzeczać całkowicie,
skoro od dziesiątek lat powtarza
lud historię o zborze.

Sama też nazwa — „Czartak"—
nasuwa pewne przypuszczenia. Wy
prowadzić ją należy od... czarów
lub czartów! Kto wie, czy jakiś
pleban mucharski nie posądził
arian o czary, albo ich samych na

zwał z ambony... czartami?! Pro­
sty lud podchwycił, zapamiętał —

i dziś tylko nazwa została po mu-

charskich arianach!...

Z drugiej strony wiemy dokła­
dnie, że zbory takie (chociaż prze
ważnie kalwińskie) istniały w

XVII w. na ziemi wadowickiej.
Były w Nidku, Osieku, Frydrycho
wicach, Radoczy i kilku innych
miejscowościach. Czy był w Mu­
charzu? — przypuszczam, że tak!

„REPUBLIKA POETÓW"

JAK zapewne sądzili i poeci,
których pod szczyty Beskidów

zaprowadziły Muzy! Opuścili mia­
sto, tętniące gwarem, zagubione w

ruchu, przesiąknięte mieszczańską
atmosferą i, założyli pod Beskida­
mi — w Gorzeniu Górnym opodal
Mucharza—„górską republikę poe
tów *. Nazwali ją „Czartakiem".

Na czele stanął Emil Zegadło­
wicz — poeta, dramaturg i powie-
ściopisarz (zmarł w Sosnowcu w

lutym 1941 r.); obok, na beskidz­
kim Parnasie zajęli miejsca: Jani­
na Brzostowska, Tadeusz Szan-
troch i Edward Kozikowski. Współ
pracowali i sympatyzowali z „repu
bliką": J. Wiktor, .1. N. Miller, J.
Birkenmajer, W. Lewik i W. Ha-
nys. Wszystkich łączył urok Beski
dów, piękno tej ziemi i dola ludu.

Łączyła ich także (chociaż me

wszystkich) ideologia, odbijająca
dalekie echo wolnomyślnych arian.

POEZJA ODKRYŁA BESKIDY

NIE wchodząc w ocenę krytycz­
ną działalności poetyckiej

„Czartaka", należy podkreślić jego
regionalny charakter. „Czartakow
cy" wprowadzili do poezji Beski­
dy, ukazali — choć jednostronnie
— ich postać i koloryt.

Piewcy Beskidów zamknęli swo­
ją twórczość w osobnych zbiorach
poezji oraz w wydanym przez sie­
bie piśmie pt. „Czartak" (wyszedł
w r. 1922 i 1925-28). Pod tą na­
zwą — jako grupa poetycka —-

weszli do naszej literatury.
ROMAN BILLIK 1

Naszym zdaniem

'yf AGADNIENIE wspólnych
wczasów dla małżeństw

pracujących w różnych zakła­
dach pracy jest w trakcie o-

mawiania.

Rozpatruje się również pro­
jekt komórek koordynacyjnych
przy Okręgowych i PRZZ,
które dysponowały pe-wną iloś
cią skierowań na wczasy. Mał
żeństwa, które chcą razem

spędzić urlop mogłyby tam' za­
mieniać swoje skierowania do

różnych miejscowości, na dwa
jednakowe.

Jest jeszcze jedna przyczyna /
trudności FWP, łącząca się ści
śle z zagadnieniem systemu
„O" ■w gospodarce krajowej.

Kierownictwo FWP zaj­
muje się obecnie nie tylko
administracją i organizacją
wczasów, ale również takimi
sprawami jak... hodowla
świń przy domach wczaso­
wych, utrzymuje własne
brygady remontowe, setki
aut ciężarowych do przewo­
zu zaopatrzenia, pralnie i o-

sobny personel przy każdym
domu FWP. Tym samvm zaj
mują się również kierowni­
ctwa wszystkich innych do­
mów, pozostających w Zarzą
dzie „Uzdrowisk Polskich",
ZUP, ZUS oraz wielu innych
władz, urzędów czy insty­
tucji.
Czy nie byłoby słuszne i ce­

lowe zarówno z punktu widze­
nia gospodarczego jak i u-

sprawnień administracyjnych
— zlecić hodowlę trzody chlew

nej pobliskim spółdzielniom
produkcyjnym lub PGR, któ­
re otrzymywałyby odpadki je
dzenia z wszystkich placówek
zbiorowego żywienia. Dalej,
zaopatrzenie central spożyw- \
czych (Mięsnej, Mleczarskiej,
Spożywczej itp.) w wystarcza­
jący personel i tabor samo­
chodowy, jak również urzą­
dzenia wspólnych pralni me­
chanicznych i brygad monter­
skich przy poszczególnych
miejskich lub gminnych Ra­
dach Narodowych.

JERZY MOND

LiGriOTNICZEJ



LCHO KRAKOWSKIE

Lipiec
Henryka

Eustachego
NIEDZIELA

FONIEDZ.

Zupa szczawiowa z ziemniakami. 20

dkg'szczawiu przebrać, wypłukać,, po­
siekać drobno. Włożyć do rondelka, do­
dać łyżkę margaryny, wlać szklankę
wody i dusić wolno, aż straci smak
surowizny. Następnie rozprowadzić li­
trem rosołu lub smaku z jarzyn, za­
prawić 10 dkg śmietany rozbitej z łyż­
ką mąki i zagotować raz jeden. Do zu­
py podajemy ziemniaki posypane ko­
perkiem i polane tłuszczem z zaru­
mienioną bułeczką.

Rizotto z wątróbki. Włożyć na godzi­
nę do zimnej wody 25 dkg wątróbki
cielęcej lub wieprzowej, następnie o-

brać ją z błon i żył, pokrajać na drob­
ne kawałki, rzucić na rozpalony
tłuszcz, obrumienić. Odsunąć mięso na

brzeg patelni i na tym samym tłuszczu
zarumienić drobno posiekaną cebulę,
wymieszać z wątróbką, dosolić ÓO sma­
ku. Oddzielnie ugotować na sypko
szklankę ryżu, wymieszać z wątróbką.

(gen)

Każda róża ma kolce...
Wycieczkowicze przybywający do

Krakowa zachwycają się nie tylko
pięknem naszego miasta ale i ol­

brzymim koloro-
tvym „bukietem"
kwiatów na Ryn­
ku Krakowskim.
Trzeba przyznać,

że słusznie. Róż­
nobarwne kwiaty
tworzą miłą dla.
oka. moząjkę, a w

okresie pachną-
lilii, goździków —cych słodko róż,

„ucztę" i dla nosa.

Poezję kioiatów psują co praw­
da ceny... Ale niestety „każda ró­
ża ma swoje kolce"., (m)

Niebezpieczna zabawa
Niektórzy rodzice pozwalają dsie

ciem bawić się w pitkę na ulicy.
Zabawa taka jest bardzo niebez­
pieczna, bo może się zdarzyć, iż

niespodzianie wy-
jedźte auto i —

tragedia gotowa!
Tak właśnie by­

ło S lipce. na ul.
Michałowskiego,

chłopcy bawili się
piłką, gdy z ul.
Karmelickiej wy-
jechał samochód.

Tylko szczęśliwym trafem jeden z

chłopców nie dostał się pod koła,
Dlatego apelujemy do rodziców:

nie pozwalajcie dzieciom bawić się
na ulicach!

Są parki i ogródki jordanowskie,
względnie boiska i tam właśnie dzie
daki powinny się znajdować w po­
godne dnie, (ol)

Kłopot z autobusem
Autobus kursujący na linii aleja

Słowackiego — Prądnik Siały by­
wa zwykle w godzinach rannych
przepełniony.

- ••
‘ ’

..... 7 nie
nim miejsca, po­

nieważ w 50
proc, jest on za

jęty przez ko­
biety, jadące na

targ z tobołami
i koszykami, za

wierającymi ja­
rzyny i owoce.

stale bez zmian,
narządzenia, które wyraźnie
' '

> ma pierwszeństwo w

Lucłzie spieszący do pracy
mogą uzys

Stan ten. trwa,
minia gt
mówi, kto
autobusie!

Należałoby dopilnować słusznego
zarządzenia, prawda! (mak)

OGŁOSZENIA
DROBNE
do

„Echo
Krukowskiego”

IIIprzyjmują
URZĘDY II

i Agendo pocztowe

Ogłoszenia drobno Popieraj
Maszynopisma Kursy wą
ka.cy.ine prowadza Kur­
sy Handlowe Nowaka —

Kraków, — Floriańska
33. k88-o

T.P.D
REDAKCJA - Kraków, Wlflpa 3. D

piętro Teierony: seKtetartat zw-w

dział miejski si9-ąa. dziel tetenowy
546-34. dział taoańośat z Czytelnikami
819,45 (w godz 13 - 11) BlUfO Oęio
saen Rynek Gi. 46.' telefon zaą-so

Dział aportowy I ..Piłkarz'* — Wielo­
pole 1. telefon 543-58

Drukarnia RSW „Prasa",

Nr. aam. 1708 3-B-3S§18

Kontrola Państwowej Inspekcji Handlowej

w barach i restauracjach
wykazała falalny stan sanitarny

oraz nadużycia nieuczciwego personelu

ECHO KRAKOWSKIE

Winni zostaną pociągnięci
do odpowiedzialności
DELEGACI Państwowej Inspek cji Handlowej w Krakowie prze­

prowadzili kontrolę placówek Krakowskich Zakładów Gastrono­
micznych. Przedmiotem kontroli były restauracje i bary KZG, ich
produkcja, obroty gotówkowe i sy stem rozliczania. Inspektorom PIH
w czasie kontroli towarzyszyli dyr. KZG Jan Makuch i Stanisław'
Wcisło.

Wiele cennych
książek radzieckich
ukazało się
w księgarniach
Krakowa

w

W krakowskich księgarniach u-

kazalo się ostatnio wiele nowości
radzieckich z różnych dziedzin wie
dzy.

Na specjalną uwagę zasługuje
książka Iwanowa Omskiego —

„Materializm historyczny o znaczę
niu środowiska geograficznego
rozwoju społeczeństwa".

W dziedzinie techniki bardzo po
źytecznym wydawnictwem jest W.
I. Bunkina — „Eksploatacja urzą­
dzeń parowo - turbinowych".

Dużą pomocą w pracy geologów
i geografów przy badaniu przyro­
dy górskiej jak też znacznym uła­
twieniem dla turystów — zwolen­
ników wycieczek wysokogórskich,
jest książka A. A. Maleinowa i G.
K. Łuczyńskiego — „Podróż w gó
ry".

Należy zwrócić uwagę na jeszcze
jedną powieść N. Ss.panowa „O
życiu**, obejmującą długi okres walk
w obronie ojczyzny radzieckiej od
1917 r. do wielkiej wojny narodo­
wej.

U RESTAURACJI „Lajkonik**
•’ przy ul. Zwierzynieckiej 34—

kontrola wykazała, że produkcja
przystawek odbywa się w fatalnych
warunkach higienicznych. Również
przechowywanie gotowych wyro­
bów nie było
sanitarnymi.

Kontrolą
kazała, że

pobierał bez opłaty napoje, alko­
hole i potrawy. Udowodniono
mu, że jest winien kasie 1.200 zł,
jednak po obliczeniu kasy okaza­
ło się, że manko jest mniejsze;
zostało ono „nadrobione** przez
m, in. dolewanie wody do napo­
jów alkoholowych (są na to do-,
wody w postaci zeznań bufeto­
wej).
Inspekcja w restauracji „Na Sta­

dionie** wykazała, że w lokalu tym
były pobierane ceny wyższe od u-

stalonych cennikiem. Również po­
trawy
ne na

wagi.

zgodne z przepisami

w „Lajkoniku" wy-
kierownik Monderer

były tu niewłaściwie dzielo-
poreję; stwierdzono brak

CENY! CENY!

zazamiast 3.20 zł — 4,90 zł, a

naleśniki z serem zamiast 3.25 zł
konsument płacił 4.20 zł.

Podobnie w cukierniach KZG —

za herbatę i kawę zbożową pobie­
rano 500*'/o zamiast przysługują­
cych 100 o/o marży zarobkowej.

Kontrolerzy ujawnili, że dział
handlowy nie dba o zapewnienie
placówkom pełnego asortymentu
towarów. Tak np. „Bar na Pia­
skach" tv dniu kontroli nie po­
siadał w ogóle jarzyn, u Haweł-
ki — nic było w ogóle ziemnia­
ków (wydawano makaron), cu­
kiernie „Antyczna" i „Grand-
Hotel" nie posiadały porcjerek do
lodów, które wydawano według
uznania bufetowych.

NIEDZIELA
Teatr im. J. Słowackiego — nieczyn­

ny. Wyjazd zespołu do Warszawy.
Teatr Stary (duża sala): nieczynny;

(mała sala): godz. 19.15 „W Błędomie-
rzu“.

Teatr Rapsodyczny; nieczynny,
Teatr Młodego Widza; godz. 16 „Niłct

mię nie zna" i ,,Pierwsza lepsza" —

przedstawienie w zakładzie nr 7. 20.15
. . Nawojka" w Barbakanie,

Teatr
Teatr

Groteska! nieczynny.
Kolejarza ZZKl nieczynny.

PONIEDZIAŁEK
im. J . Słowackiego — nleęzyn-Teatr ...........

ny. Wyjazd zespołu do Warszawy.
Teatr stary; nieczynny.
Teatr Rapsodyczny; nieczynny.

Teatr Młodego Widza: godz. 16 „Nikt
mię nie zna" i „Pierwsza lepsza" —

Teatr Groteska: nieczynny.
Teatr Kolejarza ZZK: nieczynny.

Otwarte od godz. 9 do 15, w niedzie­
le i święta od godz. 9 do 18.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) „Dawny Kraków W karyka­
turze".

Wystawa w Sukiennicach; „Galeria
sztuki polskiej od końca XVIII do XX
wieku" i „Architektut a rosyjska w

twórczości St. Noskowskiego".
„Kraków i Ziemia Krakowska w do­

kumencie archiwalnym", na Wawelu.

„Zbiory Czartoryskich", ul. Pijarska
nr 5,

„Przemysł artystyczny0 oraz ..Kobier­
ce ludów azjatyckich przy ul. Smo­
leńsk.

Oświatowa Wystawa Okręgowa ut.

Świerczewskiego otwarta ęod-Jtsnaje od
godz8do14iod16do19.

Muzeum Etnograficzne przy ul Wol-
nica Wystawy: wnętrze izt) wieiskjęh,
warsztaty przemysłu ludowego i zdob­
nictwo izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy PAU
ul Sw. Jana 22 — zbiory aicheoiog.cz-
ne.

. . Pokaz architektury regionu krakow­
skiego" otwarty codziennie oi! godz 9
do 19 przy pl. Szczepańskim j.

Liga Kobiet
zorganizotuała
3 półkolonie
dla dzieci

Miejski zarząd Ligi Kobiet zor­
ganizował w Krakowie 3 półkolonie
które już tętnią życiem najmłod­
szych obywateli miasta.

Półkolonie prowadzone przez Li­
gę Kobiet mieszczą się przy ul. Du
dzińskieh, Kotlarskiej i ul. Słonecz
nej.

Zorganizowany
ll Kra kornie

kurs dla techników
normowania

I
I

ukończyło
43 słuchaczy

Przed kijku dniami w Gimna­
zjum Przemysłowo - energetycz­
nym przy ul. Gen, Świerczewskiego
odbyła się uroczystość zakończenia

2-miesięcznego kursu dla techników
normowania w budownictwie tzw.

poziomu, Kurs ten gorganizowa-
ny został przez Dział Szkolenia Za­
wodowego Zjednoczenia Budownic­
twa Miejskiego w Krakowie — Za

rząd Budowlany er 2.

W szkoleniu uczestniczyło 43 siu
ehaczy. — Program kursu obejmO”
Wał zagadnienia związane z tech­
niką normowania pracy w budow­
nictwie oraz zakładach produkcyj­
nych.

Po ostatecznym egzaminie absol
wenci otrzymali świadectwa ukoń­
czenia kursu

jako
pracy w państwowych i społecznych
przedsiębiorstwach budowlanych
Wśród kursantów postępami w nau

ee oraz pilnością wyróżniła się Ha
lina Ciebiela pracownica Zjednoczę
nia Budownictwa Przemysłowego w

Krakowie, (dj)

uprawniającego ich
techników normowania do

W. DZIALE handlowym KZG in
spekcja stwierdziła, że — bez

żadnego uzasadnienia, a raczej
wbrew .akcji popularyzowania po­
traw jarskich — ceny potraw jar­
skich niewspółmiernie przekracza­
ją ceny kalkulacyjne.

Tak np. w lokalach kategorii
I pobierano są ceny: za kaszę
siekaną — zł 1.65, podczas gdy
kalkulacja przewiduje tylko 1 zł.
Grysik z cukrem zamiast 1,10 zł,
kosztuje 1.75 zł, pierogi z kapu­
stą zamiast 2.80 zł, kosztują 3.—
zl. Bukiet z jarzyn zamiast 4.80
zl — 5,25 zl, makaron z serem

300 LUB 400, LUB 500!!!

KONTROLA produkcji doprowa­
dziła do wykrycia takich fak­

tów, że np. w jednym z lokali z

porcji mięsa zamiast 18 — wypro­
dukowano 35 kotletów wieprzo­
wych.

W restauracji „Pollera" szef ku­
chni odpowiedział, że „dziś wypro­
dukowałem 300 lub 400 sznycli".
Odpowiedź ta dowodzi, że produk­
cją nie jest należycie planowana,
że nie przestrzega się receptur, że

magazyn nie posługuje się wagą i
nie stosuje się do planu. Podobne
wypadki stwierdzono u Hawełki i
w Grand Hotelu.

Również „Bar na Piaskach" —

mimo niezwiększonego przydzia­
łu —- potrafił w ciągu miesiąca
wyprodukować o 45°/« więcej ko­
tletów.

W dalszym toku kontroli inspek­
torzy stwierdzili, że KZG nie roz­
wożą mięsa odpowiednim samocho­
dem, a w rozbieralni mięsa braku­
je naczyń. Przy produkcji wędlin
zanotowano nieprzestrzeganie re-

receptur.
W związku z przeprowadzoną

kontrolą Państwowa Inspekcja Han
dlowa w Krakowie podjęła już

kroki, celem ukarania winnych i
zabezpieczenia konsumentów
przed stratami. (Cz. Breit)

DYŻURY APTEK

Floriańska 15, Rynek Główny 13, Stra

dom 2, plac Zgody 18, Łobzowska 2(1,
2S Listopada 17,. Retoryka 1, Bronowice

Małe, Wyspiańskiego 4.

DYŻUR POŁOŻNICZY

We wszystkich nagłych wypadkach 1

nagłych zachorzeniach oraz w przypad­
kach położniczych należy wezwać Pogo
towie Ratunkowe PCK Kraków, ul. Sie­
miradzkiego 1, tel. 222-22 lub 211-12.

elektryczny problem
Jeden z przodowników pracy z

Nowej Huty (nazwisko znane Re­
dakcji) w następujących słowach
żali się na opieszało tempo pracy
elektrowni krakowskiej.

Elektryfikacja kraju zatacza co
”

szersze kręgi, światło elektrycz
ne dociera dziś
szybko i planowo
nad przysłowiową
trzechę, tymcza­

sem w Krakowie,
c Borku Fałęckim

dom przy ul. Gra­
nicznej 230 pozba­
wiony jest świa­

tła, chociaż jeszcze 'W marcu br.
zbudowano linię i przeprowadzono
instalację. Brak tylko licznika- i
prądu, którego mimo 5-krotnej in­
terwencji i zapewnień kierownic­
twa elektrowni, nie mogą się docze
kać mieszkańcy.

Zacząłem pracę w Nowej Hucie
w marcu —■pisze nasz czytelnik —

tj. w tym samym czasie, kiedy e-

lęktrownia zakończyła prace insta­
lacyjne. Od tego czasu w Nowej
Hucie wyrosło wiele bloków miesz
kalnych od fundamentów po dach,
a krakowska elektrownia nie mo­
gła się zdobyć na skontrolowanie
linii i załączenie licznika w jed­
nym tylko domu**,

Sprawa nie wymaga komen­
tarzy. Bo nawet jeśli wynikały prze
szkody natury technicznej — moż­
na je było chyba usunąć w ciągu
3 miesięcy. (1946)

niem na niezgłaszające się lub

jęte inną rozmową numery.
Niezależnie od tego zainstalowa­

no automat w holu Głównego Urzę
du Pocztowego ,który także zmniej
sza nasilenie ruchu przy okienku

rozmów lokalnych.

TADEUSZ LUBERADZKI

jako nauczyciel w „Nie trzeba
się mrzefcać" w karykaturze

J. Żebrowskiego.

NIEDZIELA

NIEDZIELA, 13.7 .1951

20.15 „I
Nadpr.

17.30, 19.30

Apollo: g. 16, 18, 2(1 „Skarb".

Sztuka; godz, 16,15, 18,15,
Btelnla Parmeńska" II ez.

„Orzeł Bielik".

Młoda Gwardia: g. 15,30,
„Cygański tąbor", nadpr. „Budujemy
rudowęglowce,

Uciecha: g. 16, 18.15, 20,15 „Wesołe ku­
moszki z Windsoru",

Wanda: godz, 16. 18, 30 „Śpiew jest
pięknem żyeia". Nadprogram: Ochrona
osobista dróg oddechowych.
Warszawat „Podróże Gulivera" nadpr.
„Zaczarowany miyn" 16, 18, ao,

Wolność: godz. 15,45, ia, 20.15 „ulica
graniczna".

Chemik: g. 19 „sen o miłości".

raż

4

W związku ż notatka
•zonę miejsce na automat*' *z

czoną .. „

Rejonowy Urząd
Krakowie wyjaśnia, że dla rozmów
miejscowych jedno okienko dla za­
mawiania numerów abonentów, a

4 kabiny dla rozmów telefonicz­
nych w zupełności wystarczają dla
obsługi klientów.

Zdarzające s>ę sporadycznie wy­
padki wyczekiwania na rozmowy
lokalne spowodowane są są nielira
kiem wolnych kabin, lecz czeka-

r:

KABINY WYSTARCZĄ,
„Wyma-
zamiesz

w /.Echu" ' dnia 18.6 br. —

' Urza d Tel. i Telegr, w

SZYBKO BĘDĄ NAPRAWIAĆ
W związku z naszą notatką, za­

wierającą zarzut, że spółdzielcze
punkty usługowe naprawy obuwia
wyznaczają klientom zbyt odległe
terminy — otrzymaliśmy od Zwląz
kti Spółdzielni Rzemieślniczych wy
jaśnienie, z którego wynika iż

głównym powodem tego stanu rze­
czy był brak twardej skóry na ze

lówki w .maju br.

Obeenie celem usprawnienia ob­
sługi klientów wprowadzono sy­
stem przerzutów robót z punktów
przeciążonych zleceniami na punk­
ty mniej uczęszczane oraz, zwięk­
szono do maksimum ilość persone­
lu. (1950)

POZIOMIE,

notatkę umiesz
w „Echu Kra-
MHD komuni

WYSTAWA NA

W odpowiedzi na

czoną dnia 29,6 br,
kowskim*1 Dyrekcja
kuje, że wystawy sklepowe w skle­
pie nr 134 są w remoncie i w naj­
bliższym czasie będą odpowiadały
wymogom wystaw handlu uspołecz
nionego.

W DNI ŚWIĄTECZNE MOŻNA
ZAOPATRZYĆ SIĘ W BILETY

POWROTNE NA LINII
KRAKÓW — OJCÓW.

IV odpowiedzi na naszą notatkę
pt, „Poniędzielne refleksje** Pyrek
cja PKS powiadomiła nas, że dla

usprawnienia przejazdów wyciecz­
kowych do Ojcowa w dni świątecz­
ne, zwiększyła
kursów.

Ponadto dla

nym wsiadania

Ojcowię 1 dla zlikwidowania kole­
jek na przystanku PKS, wprowa­
dziła bilety powrotne ną tej linii.

(1931J

do maksimum ilość

ułatwienia podróż-
do autobusów w

PONIEDZIAŁEK

Apollo; g. id, la, 20 „Skarb",
sztuka; godz. 19,13, ia.13, 20.15

stelnia Parmeńaka" U ez, Nadprogram:
„Orzeł Bielik",

Młoda Gwardia; godz, 13,30, 17.30, 19.30
„Cygański tabor", nadpr. „Budujemy
rudowęglowcę".

Uciecha; g. 19, 18,15, 20.15 „Wesołe ku­
moszki w Windsoru".

Wanda: godz. 16, IB, 20 „Splęw jest
pięknem życia", Nądpr,; Ochrona oso­
bista dróg oddechowych.

Warszawa: „Podróże Guliwera'*, nad-
nrogram: „Zaczarowany młyn" — godz,
1,18.20.

Wolność; godz, 15,45, 18, 20.15 „Ulica
graniczna".

Chemik: godz. 19 „Dzielny Galczi",
nadpr.: „Świąt młodych".

..Fu­

walne zebranie
członków PSS

6,00 Dziennik poranny. 6,20 Melodie
ludowe i masowe. 6,55 Program dnia.
7,00 Dziennik poranny. 7,20 Radzieckie
melodie. 8,00 Wiadomości poranne i

przegląd prasy stoi. 8,10 Muzyka roz­
rywkowa. 8,5(1 Audycja SKBK. 9,00 Kon
cert organowy w wyk. T. Jarzeckiego.
9,30 Proza. 9,43 Wieś tańczy i śpiewa.
10,00 Polska piosenka masowa „War­
szawskie latarnie". 10,05 Skrzynka o-

gólna, 10,30 Poezja i muzyka. 11,00 Kacz
marow; „Wolno Chiny" kantata oparta
na tematach chińskich pieśni ludowych
i partyzanckich. 11.21 Melodie rozryw­
kowe. wykonawcy: zespół gitarzystów
J, Ławruszewicza, 11,40 Skrz, Wszeen-

nioy Radiowej. 13,04 Przegląd czaso­
pism. 12,15 Poranek symfoniczny w

wyk, wielkiej ork, symf. PR pod dyr.
K. Bryzka, W programie utwory Pio­
tra Czajkowskiego i Edwarda Griega.
13.15 z .cyklu; „Zycie i walka Feliksa
Dzierżyńskiego", 13,35 Polska muzyka
rozrywkowa w wyk. ork, rózgi, szcze­
cińskiej t'R pod dyr. Wt. Górzyńskiego.
14.15 Z cyklu: Spółdzielnie produkcyjne
przed mikrofonom, 14,30 Muzyka ludo­
wą. ia,oo Muzyka rozrywkowa. 15,10
Audycja dla dzieci „Indianin Pabio" —

słuch, wg książki Brucknera, is.oo Pie­
śni Czesława Marka — śpiewa W. Bre-

gy —tenor, gra ork, symfon. Państw.
Filharmonii Bałtyckiej pod dyr. Z . La-
toszewskiego. 16-20 Ze wspomnień o Fe­
liksie Dzierżyńskim — and. w oprać.
Jaromira Zycha. 16.40 Popularne utwo­
ry fortepianowe gra Stanisław Arzew-
Ski. 16,50 „Promienie kosmiczne" poga­
danka. 17 .00 Dziennik popołudniowy.
17.20 Koncert w wyk. ork. rózgi, byd­
goskiej pod dyr. A. Rezlera. 18,00 Na
fali humoru i satyry. 18,30 Melodie ope
retkowe i rozrywkowe. 19.20 Koncert
Chopinowski. 20,00 Dziennik wieczorny-
20,26 Wiadomości sportowe. 21,40 Muzy­
ka. 23,00 Wiadom. sportowe z cale.i Pol­
ski. 22,30 Wiadom. aportowe, 32.45 W
rytmie walca. 23,00 Ostatnie wiadom.

33,10 Muzyka taneczna.

DZIŚ, tj. w niedzielę dnia 15 lip
ęa br., w sali Miejskiej Rady

Narodowej w Krakowie odbywa się
doroczne walne zebranie
Powszechnej Spółdzielni
ców.

W czasie trwania obrad
borze komisji skrutacyjnej i ko­
misji matki — zostanie odczytany
protokół z ostatniego walnego
zgromadzenia,' a następnie prezes
Kroczyński złoży sprawozdanie z

działalności spółdzielni w r. ub
Sprawozdanie z działalności rady
nadzorczej złoży inż. Kalukin.

Następnie będą oczytane sprawo­
zdania z ustalonej rewizji i zalece­
nia porewizji. Po dyskusji nad spra
wozdaniami, zebrani przystąpią do
ich zatwierdzenia i bilansu za rok
ubiegły oraz do udzielenia absolu­
torium zarządowi i radzie nadzor­
czej.

Dalszym punktem obrad dzi­
siejszego walnego zgromadzenia
członków spółdzielni PSS — jest
podział całkowitej nadwyżki uzy­
skanej w r. ub. Nadwyżka ta wy­
nosi 1.880.883 zł.

Na walnym zgromadzeniu zosta­
nie uzgodniony plan działalności
spółdzielni ha rok bieżący, po czym
będzie omawiana zmiana statutu

spółdzielni. Jednocześnie zostaną
przeprowadzone wybory do rady
nadzorczej, (bc) »

uglonków
Spożyw-

— po wy

PONIEDZIAŁEK, 16.7,1951

5.00 Początek audycji. 5,05 Wiadomo­
ści poranne. 5.10 Audycja dla wsi. 5,30
Koncert dla świata prący z płyt. s,oo
wiadomości poranne. <i,o5 Gimnastyka.
6.15 Taneczne melodie ludowe. 6,45 Pro­
gram dnia. u,aó Komunikaty i muzyka
z płyt. 7.00 Dziennik poranny. 7 .la Mu­
zyka. 7 .55 Wiadom. poranne. 8 .00 Kon­
cert solistów. 8 .30 And- dla kolonii i
obozów letnich „zbieramy zioła i leśne
runo", 11.45 Glos mają kobiety. 12,04
Dziennik południowy. 12,15 Różne ze­
społy wokalne, 12,30 Audycja dla wsi.
12.45 „Na swojską nutę". 13.30 Muzyka
dla wszystkich. 14,30 „Dobra pani“ •

fragment opowiadania Elizy Orzeszko­
wej. 14,50 Muzyka rozrywk. Wykonaw­
cy: zespół instrumentalny J. Wasiaką.
15,30 Audycja dla dzieci „Pieśni ludu
koreańskiogo". U,50 Audycja pck dla

chorych. 16.20 Oddziaływanie handlowe
na produkcję zakładów drobnej wy­
twórczości — pog. ?„ Kalińskiego. 16,80
Koncert solistów — Benjamino Gigli
tenor, Jaseha lleifetz — skrzypce —

płyty. 10,45 Osiągnięcia metodycznego
ośrodka racjonalizatorstwa i współza­
wodnictwa praey, 17.00 Wiadomości po­
południowe, 17.0t Odpowiedź „Fali 49".
17.15 Melodie operetkowe i rozrywkowe
wykona chór i ork. PR pod dyr. S. Ra
chemia. 10,15 Dziennik krakowski, is.35

Muzyka operowa, ia.no Po raz pierw-
sgy w teatrze — reportaż I. Wierzba-
nówsklei. 1110(1 Koncert chóru i ork.
PD w poznaniu, lf>.2Q Pieśni i arie w

wyk, śpiewaczki radzieckiej 7.avi Do-

hiehapowej. 19.38 Sląn poeody. 20,00
Dziennik wieczorny, 20,25 wiadomości
sportową. 20 oU ..Hiszpania \va1c?aoa“
słuchów, poetyckie. 21 .05 Koncert roz­
rywkowy w wyk, chór” i ork- . PR
dyr. A, Tqr»kieao. 21 .15 Z cyklu: ..Zy­
cie I walka Feliksa Dzierżyńskiego" —

aud 12, 22.00 Muzyka i aktualności.
22t:io Reportaż 7 H Mieclzynarod Tur­
nieju Szachowego w Sopocie 22,55 Mu­
zyka taneczna, 211,00 Ostatnie wiadom.
23,10 Koncert krak. ork. i chóru pr
oocl dyr. J . Getta. soliści; Z. Unsoh-
Pawlikowska - - aopran, w Kotarba =—

tenor, K. Ostafin baryton, J, Lipka— ■
tenor.



ECHO SPOHTOHE

Poniedziałkowy
»Piłkarz«

(cena 10 gr.)
przyniesie

sprawozdanie
z niedzielnych
imprez sportowych
z całego kraju

Dziś mecz

Włókniarz Kraków
— Gwardia Szczecin

W dniu dzisiejszym, tj. w nie­
dzielę 15 bm. rozegrany zostanie
na stadionie Włókniarza przy ul.
Barskiej spotkanie piłkarskie o mi
strzostwo I ligi pomiędzy krakow­
skim Włókniarzem a Gwardią Szcze
cin.

Niewątpliwie piłkarze Włóknia­
rza dołożą wszelkich starań, aby w

meczu tym nie tylko zdobyć dwa
punkty, ale poprawić sobie wydat­
nie stosunek bramkowy.

Początek spotkania o godzinie
17.30.

Kolejarz Prokocim i Ognituo Bronowice:

zajmują pierwsze miejsca
lu rozgrywkach eliminacyjnych MKKF

OSTATNIO zakończyłj’ się roz grywki eliminacyjne
Komitetu Kultury Fizycznej w Krakowie. Drużyny
podzielone na dwie grupy po pięć drużyn wyłoniły

Miejskiego
piłkarskie

w podzielone na dwie grupy po pięć drużyn wyłoniły czterech
finalistów którzy wezmą udział/ w rozgrywkach z mistrzami poszcze­
gólnych powiatów. W grupie pierwszej KOLEJARZ PROKOCIM
ZDECYDOWANIE ZDOBYŁ PIERWSZE MIEJSCE, mając tylko je
den punkt stracony i wspaniały stosunek bramkowy 11:0! Drugie
miejsce w tej grupie zajęła Stal - Armatura, która w ostatnich spot­
kaniach wystąpiła zasilona zawodnikami Stali KZWME. Pierwsze
miejsce w drugiej grupie zajęło OGNIWO BRONOWICE, przed

OWKS Kraków, dzięki lepszemu
stosunkowi bramek.

W OSTATNIM zaległym spot­
kaniu Kolejarz Prokocim po

konał wysoko Ludowy Zespół Spor
towy Czyżyny 5:0 (2:0).

Gra stała na do­
brym poziomie tech
nićznym ze strony
Kolejarza. W zespo
le tym dobrze za­
grał atak w którym
gra od niedawna, by
ły zawodnik CWKS
— Cyganik. Bramki
uzyskali.: Śmietana
2, Puda, Ochoński,
Polak po 1. Sędzio­
wał Połaniecki bar

W czasie

13,04,4 min.
orzemaszerował

Głuszcz 3 km
M OWY REKORD Polski padł

„piątku lekkoatletycznym**

Lekkoatleci polscy

są zachwyceni
przyjęciem
jakiego doznali

w ZSRR
Oto co mówią

W

9 KCHO KKAKOWSKB

Witold Zechenter

er F ■

W Krakowie daje się odczuwać dotkliwy brak

wody sodowej, limoniady itp., tym przykrzejszy,
że panują upały dochodzące do 40 st. (Z prasy;

Dlaczego się tak gniewasz?
dlaczego pienisz się?
Że limoniady nie ma

dziś właśnie w PSS?
Łomowski (Gwardia) „Byłem

Moskwie w r. 1944 i 1945. W cią­
gu ostatnich 6 lat Moskwa stała się
jeszcze piękniejsza i bardziej maje­
statyczna. Ujrzałem nowe, wspa­
niałe wieżowce i wielopiętrowe do­
my mieszkalne".

Dobrzańska, (Kolejarz Warsza­
wa): „Kolosalne ■wrażenie zrobiło
na mnie serdeczne powitanie na

granicy w Brześciu. Ta sama ser­
deczna gościnność towarzyszy nam

wszędzie".
Mistrz Polski w biegu na 200 m

— Stawczyk:
„Nigdzie za granicą sportowcy

polscy me spotkali się z tak ser­
decznym przyjęciem jak w Związ­
ku Radzieckim".

Komentując zawody piłki nożnej
między czołowymi drużynami Związ
ku Radzieckiego: Dynamo (Mo­
skwa) i Dynamo (Tbilisi) Staw­
czyk wyraził ogromny podziw dla
wysokiego poziomu technicznego,
niezmiernie szybkiego tempa i gry
zespołowej piłkarzy ZSRR.

Trener Szelest., instruktor Aka
demii Wychowania Fizycznego w

Warszawie wskazał na wielkie o-

siąguięcia, jakie uzyskał; spor­
towcy radzieccy w dziedzinie pe­
dagogiki wychowania fizycznego.
Trenerzy radzieccy bogatą swoją
pracę, wiedzę teoretyczną przeka­
zują nie tylko radzieckim spor­
towcom, lecz również dzielą się
chętnie z zaprzyjaźnionymi kra­
jami. Trener Szelest podkreślił,
iż trenerów radzieckich cechują
skromność, koleżeńskość, stała

praca nad podniesieniem swoich

kwalifikacji, a metody treningu
stoją na wysokim poziomie.

Postaramy się — oświadczył
trener Szelest —• zdobyte do­
świadczenie, jakim dzielą się z

nami trenerzy radzieccy przeka­
zać kolegom trenerom i zawodni­
kom Polski Ludowej.

Dlaczego brzydkim słowem
głośno wyrażasz się?
Że wody brak sodowej
w ten upał w MHD?

To klniesz, albo się żachniesz,
to znów unosisz się,
że gdzieś przepadły krachle?
że brak ich w POT?

jesteś smutny,
jesteś zły,

Dlatego
dlatego

źe właśnie brakło wód tych
w kanikularne dni?!

Ach! jakże się nie wstydzisz
narzekań, klątw tych, skarg!
Zrozum: któż mógł przewidzieć,
że w lipcu będzie skwar??

na

war­
szawskiego Ogniwa. Oto nasz maratoń­
czyk Głuszcz w chodzie na 3 km pobił
dawny rekord
wynik na tym
24 sek., nowy
my do tabeli
kurencja w Polsce nie cieszy się spe­
cjalnie popularnością. Celują, w niej
zwłaszcza Szwedzi, wielokrotni rekor­
dziści świata i mistrzowie olimpijscy.

Komisja sędziowska badała jednak
skrupulatnie czy wszystko . jest w po­
rządku. Sam Gierutto kładł się nawet
na bieżni jak długi, obserwując czy
maratończyk przypadkiem nie podbie­

ga. Ale wszystko
było w porządku
Sędziowie podpi­
sali protokół, któ
ry poszedł do za

twierdzenia.
Na boisku O-

gniwa. zjawili się
tym razem rów­
nież nasi czołowi
lekkoatleci, któ­
rzy znajdują się
na obozie przy­
gotowawczym w

Bardzo dobrą formę wykazali
Machowie. Starszy, naj-

i to grubo. Poprzedni
dystansie wynosił 14 m.

rekord, który wpisuje
brzmi: 13:04,4. Ta kon-

A gdyby tak śnieg npadł
i wszystko ścisnął mróz,
to też byś wody szukał?!
No? Cóż odpowiesz? Cóż?dzo dobrze.

Aktualne
stawiają się następująco:
GRUPA I.
1. Kol. Prokocim

2. Stal Armatura
3. Gwardia Kr. II
4. LZS Czyżyny
5. Ogniwo Wodoc.
GRUPA II
1. Ogn. Bronowice

2. OWKS Kraków
3. AZS Kraków
4. Ogn. Dębniki
5.Gw.Kołonr1

»■—■>■ ■■■*"

tabele rozgrywek przed

11: 0
10: 5

Popieraj TPD

*0

Czyn Lipcowy
załogi Zakładów Rowerowych

ZE wszystkich stron kraju n aplywają tysiące nowych mel­
dunków o Czynie Lipcowym którym polski świat pracy czci

7 rocznicę ..uchwalenia Manifestu PKWN. M.in. pracownicy Zje­
dnoczonych Zakładów Rowerowych w Bydgoszczy podjęli zobo­
wiązania ogólnej wartości 85 ty 8. zł oraz postanowili wyprodu­
kować ponad plan do 22 lipca 30 0 rowerów. Na zdjęciu montaż

rowerów „Bałtyk".

AWF.
obaj bracia
lepszy nasz 400-metrowiec, pobiegł tym
razem na setkę. Na miękkiej bieżni
osiągnął lekko 11 sek., zostawiając za

sobą groźnych przeciwników: Adam­
skiego i Sucheńskiego. Mach II wspa­
niale pobiegł na 200 m, osiągając bar­
dzo dobry czas 22,2.

Rozjaśniły się twarze sędziów i pu­
bliczności kiedy Ohensorge skoczył w

dal 7.09 . Okazało się jednak, że gospo­
darze dostarczyli na zawody taśmę
krótszą o 20 cm. Pomyłkę zaraz spro­
stowano — tak, że najlepszy skok tego
zawodnika wyniósł ostatecznie 6,89.

W biegu na 1500 m Lewicki osiągnął
najlepszy tegoroczny czas 3:58,8. Dru­
gi na mecie był Płonka — 4:08,6.

Z ciekawszych wyników zanotować

należy skok wzwyż kobiet: Białkowska |

(AZS Poznań) przeszła poprzeczkę na j
wysokości 1 m 48. Jest to trzeci tego­
roczny najlepszy wynik. Skakała rów­
nież Mitanowa (Włókniarz Kr.) 1,39.
Pozostałe wyniki zasługują na zanoto­
wanie: 800 m — Lewandowski 1:59,2,
dysk — Chojnacki (Kol. W .) 41.49,
100 m kobiet — Milewska (LZS) 13,2.
Rzut oszczepem — Dobija 52,48.

Sztafeta 4 x 100 m udowodniła jeszcze
raz, że nasi lekkoatleci bardzo słabo
opanowali zmianę pałeczek. Najlepiej
zrobili to bracia Mach zdobywając na

finiszu zwycięstwo.
W biegu 100 m przez płotki juniorów

kaniowski (Ogn.) ustanowił rekord Fol
ski juniorów osiągając 16,4 sek. (Cis)

r.
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I nim znów gniewem parskniesz,
po sklepach spójrz: tam dziś
obuwie masz narciarskie!

I w tym jest głębsza myśl!!

Z wodą — nie takie proste!
Zaprzestań gróźb i łez!
Do wodociągu dostęp
masz — i tam woda — jest!

A w dystrybucji głowach
sodowej sporo mknie!
Odrzuć więc wściekle słowa,
i śmiej się! Jak ja! Śmiej!!

Z meczu Budoulani
— Włókniarz Kr. 1:0

Fragment pod bramką Janika

(Foto Borek)

I
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Rekord światowy
w bieoit sztafetowym
4X800m

W czwartek w Moskwie reprezen
tacja ZSRR w składzie: Czewgun,
Archadow, Modoj i Biełopurow u-

stanowila nowy rekord świata w

biegu sztafetowym mężczyzn 4x800
m, uzyskując czas 7,27,4 min., któ­
ry jest lepszy o 1,6 sek. od oficjał
nego rekordu świata, należącego do
reprezentacji Szwecji.

Liga radziecka
Ostatnio rozegrano trzy dakze

spotkania z cyklu rozgrywek o mi­
strzostwo ZSRR w piłce nożnej.

Dynamo Kijów zremisowało na

własnym boisku z Torpedo Moskwa
4:4, w Moskwie tamtejsze Dynamo
odniosło zwycięstwo nad Dynamo
Tbilisi 2:0 a w Stalino Górnik wy
grał z Daugawą 3:1.

Po tych spotkaniach na czele ta­
beli ligowej znajduje się CDSA —

26 pkt. przed Dynamo Tbilisi — 25

Nie widzieli się już bardzo dawno. Mimo to, spotkanie
starych znajomych było co najmniej chłodne; nie znosili

się wzajemnie.
Przy śniadaniu gospodarz częstował gościa rosyjską

wódką i rosyjskimi papierosami i rozmowa od razu prze­
szła na sprawy rosyjskie.

Gość pokazał instrukcję, zgodnie z którą Kraschke po.
winien wytypować pięciu doświadczonych agentów do

dyspozycji Petronescu i wraz z nim przerzucić ich w za­
plecze wojsk radzieckich.

— Nie zamierzam pozostawać tu długo — powiedział
Petronescu — chcę jednak osobiście wybrać ludzi i przy­
gotować niektóre dokumenty.

— Ja i moi ludzie jesteśmy do pańskiej dyspozycji —

■uprzejmie odpowiedział Kraschke, ciesząc się, że nie­
przyjemny gość szybko się wyniesie. — Kiedy rozpocz-
nie pan typowanie ludzi?

— Dziś jeszcze — odrzekł Petronescu .

Von Kraschke sądził — i nie bez podstaw — że przy­
jazd Petronescu oznacza swego rodzaju votum nieufności
władz zwierzchnich wobec pracy „zakładów" pod Smo­
leńskiem i ich kierownika. Złożyły się na to częste ostat.
nio „wpadunki" agentów Kraschkego i głupia historia
z tymi działami Leontiewa.

Ostatni rok — rzeczywiście — obfitował w przykrości:
wsypał się jeden z najlepszych agentów Kraschkego, Fi­
lip Borzow, który wielokrotnie przechodził na radziecką

I stronę i zawsze przynosi) cenne informacje. Filip był kie­
dyś kułakiem i członkiem bandy Machno. Niemcy zwer­
bowali go w pierwszych miesiącach wojny. Po trzech

miesiącach szkolenia w „zakładach" Kraschkego Filipa
przerzucono przez linię frontu. Partnerem jego była mło­
da dziewczyna — Wanda. Udawali oni wędrownych mu­
zykantów — ojca i córkę. Filip grał na akordeonie, Wan­
da — na skrzypkach. W akordeonie ukryta była stacja
nadawcza. W dzień grali na przyfrontowych drogach,
w nocy Filip nadawał Niemcom dane o ruchu wojsk, po­
dawał punkty orientacyjne do bombardowania.

Zgrzybiały akordeonista i jego miła córka nie budzili

żadnych podejrzeń.
Pewnego dnia wśród słuchaczy znalazł się lejtenant —

doskonały akordeonista. Uwagę jego zwrócił fakt, że

akordeon zacina się przy niektórych tonach. Początkowo
sądził, że instrument wymaga naprawy i podjął się tego,
ale Filip nie chciał dać akordeonu i gra! dalej. Lejtenant
słucha) u-ważnie i doszedł do wniosku, że w instrumen­
cie jest coś ukryte. Wyrwał go z rąk Filipa, rozciął har­
monię — i znalazł w środku aparat nadawczy. Wanda,
korzystając z tego, że ogólna uwaga skupiła się na Bo-

rzowie, ucięcia. Tak wsypa) się Filip.
Kraschke zmartwił się podwójnie: wpadł cenny agent

i zaprzepaszczona została sztuczka z akordeonem. Pocie­
szył się jednak szybko; wymyśli) nowy sposób. Wezwał
do siebie szefa technicznej pracowni „zakładów" i po­
wiedział:

—

. Wy nie bierzecie pod uwagę psychiki rosyjskiego na­
rodu. Cała robota jest diabła warta. Nie rozumiecie sło­
wiańskiej duszy... — Kraschke uśmiechnął się zagadko­
wo — Rosjanie, jak wszyscy Słowianie, przyjacielu, są
bardzo litościwi. Trzeba to wykorzystać. — I Kraschke

Wyjaśnił, o co mu chodzi. — Trzeba . wysyłać na tamtą
stronę ułomnych. Kaleka — to najlepszy szpieg. Człowiek
z odciętą nogą, inwalida wojenny — to jest robota, a nie

muzykanty! Słowem, wykombinujcie, jak wmontować

aparat nadawczy w drewnianą protezę. Jeśli proteza za­
czyna się od biodra...

— Ale w tym celu potrzebni są ludzie z nogą, uciętą
u biodra naiwnie przerwał technik. — A to się rzad­
ko zdarza...

— Dziwaku! — uśmiechnął się Kraschke. — Czy to nie

wszystko jedno, jak ich będziemy operowali: amputować
stopę czy nogę od biodra... Niech pan nada tajną depeszę
do sąsiednich szpitali. Proteza — to dobra myśl! Róbcie!

Tak Niemcy „zradiofonizowali" protezy. Ale i to nie

pomagało. „Inwalidzi" wpadali. Pracować było coraz

trudniej. Przed samym przyjazdem pana Petronescu zda­

rzyła się nowa wsypa. Wzdłuż jednego z odcinków radzie­
ckiej linii obrony biegła ważna linia kolejowa, którą trze­
ba było zerwać. Najlepszym rozwiązaniem byłoby znisz­
czenie mostu kolejowego. Wielokrotne próby zbombardo­
wania mostu w czasie nalotu nie udały się. Wtedy Berlin
zwrócił się do Kraschkego.

Z „zakładów" przerzucono w okolice mostu kilku ludzi
i dużą ilość materiałów wybuchowych. Agenci ubrani byli
w mundury kolejowe i przybyli na miejsce jako przed­
stawiciele Ludowego Komisariatu Transportu dla „kon­
troli technicznego stanu mostu".

Naczelnik tego odcinka kolei był nieobecny: wezwano

go właśnie' do dyrekcji okręgowej. Zastępował go nowy
człowiek, niedoświadczony — i co najważniejsze — bar­
dzo łatwowierny. Przyjął komisję uprzejmie i przede
wszystkim zaprosi) gości na śniadanie. Przy stole jeden
z gości zdołał wrzucić tabletkę z niezwykle mocnym środ­
kiem nasennym do kieliszka uprzejmego gospodarza. Za­
uważyła to 10-letnia dziewczynka, która była chora i le­
żała w tym samym pokoju. Udało się jej niepostrzeżenie
wyśliznąć do kuchni , i opowiedzieć matce. Matka natych­
miast zawiadomiła dowódcę jednostki, która strzegła mo­
stu. Dom otoczono i „komisję" aresztowano.

Kraschke był zrozpaczony. Zwierzchniej którym nolens
volens trzeba było o. wszystkim zakomunikować, odpowie­
dzieli na to niezwykle zjadliwym listem.

„Pragniemy przypomnieć panu, von Kraschke— pisał
zwierzchnik — że do waszych obowiązków nie należy za­
opatrywanie organów NKWD w materiały wybuchowe.
Ostatnie pańskie posunięcia budzą obawy, że tak właśnie

pojmuje pan swe obowiązki. Jest rzeczą całkowicie nie­
zrozumiałą, jak ludzie z pańskim doświadczeniem i kwali­
fikacjami mogą popełniać tak kompromitujące błędy..."

Tak, von Kraschke nie bez podstaw widział w przyjeż-
dzie Petronescu wyraz nieufności do pracy „zakładów".
Petronescu zaś wcale nie miał zamiaru uspokoić Krasch­
kego.

Szef „zakładów" siedział za stołem, uśmiechał się
uprzejmie, ale humor miał wcale nienajlepszy...

(h) (D. c. n.)

Dokąd dziś
pójdziemy?

PIŁKA NOŻNA
Godz. 17.30 Boisko Włókniarza:

Gwardia Szczecin — Włókniarz
Kr (O mistrzostwo I Ligi).

Godz.' 17.30 Boisko OWKS przy
ul. Bronowickiej: Budowlani Prze­
myśl — OWKS Kr. (O mistrzo­
stwo II ligi).

. Godz. 17.15. Boisko Ogniwa przy
al. Fochą: Gwardia Lublin —

gniwo Kr. Ib (O wejście do II

gi)- GIMNASTYKA

O-
li-

Godz. 10. Stadion sportowy przy
ul. Barskiej (w razie deszczu sala
gimnastyczna Włókniarza przy ul.
Sokolskiej): Centralne Mistrzostwa
Gimnastyczne kobiet i mężczyzn
ZS Włókniarz.

MOTOCYKLE
Godz. 10.30. Tor żużlowy Gwar­

dii: Gwardia — Górnik (O mi­
strzostwo ligi żużlowej).

PŁYWANIE

Godz. 11. Pływalnia Ogniwa (d.
miejska): Zawody pływackie Gwar
dii z udziałem zawodników Kroto­
szyna, Katowic, Szczecina i Krako­
wa.

LEKKOATLETYKA
Godz. 10. Stadion Gwardii: Wo­

jewódzkie mistrzostwa lekkoatle­
tyczne ZS Gwardia,

Uwaga trenerzy
Jutro tj. w poniedziałek 16 bm,

o godz. 21 odbędzie się w lokalu
sekcji piłki nożnej WKKF przy ul,
Basztowej 6 zebranie wszystkich
instruktorowi trenerów w związku
z imprezami sportowymi jakie od­
będą się w dniu 22 lipca br.


